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Minister Wyszyński uzasadnia stanowisko ZSRR
wobec propozycji Trzech

W to rko w e  obrady W ie lk ie j C zw órk iGen. Clajj 
w ystąpił z wojska

WASZYNGTON, 31.5. (PAP). — 
B y ły  gubernator w ojskowy Stanów 
Zjednoczonych w  Niemczech gen. L u - 
cius Cląy opuścił w . dn iu  31 maja 
czynną służbę wojskową.

Kongres Związków Zawodowych 
rozpoczyna obrady

11/V I I I  Kongres Związków Zawodowych rozpoczyna obrady w sa­
li Politechniki Warszawskiej dnia 1 czerwca br. o godz. 9.15.

dniu  obrad, poza-  ■ : ż — " ~  ■

Przyjazd
delegacji zagranicznych  
na Kongres Zu;, Zaui.

W pierwszym dniu obrad, poza 
w yborem  prezydium, uchwaleniem 
regulam inu obrad i  powołaniem Ko­
misja zjazdowych, przewidziane są 
przemówienia pow italne, a po po­
łudn iu  re fe ra t w iceprem iera A l. Za­
wadzkiego pt. „Rola Zw iązków  Za­
wodowych w  systemie demokracji 
ludow e j“ .

W drugim  dn iu  obrad — 2 czerw­
ca br., sprawozdanie K om is ji Centr 
Zw. Zaw. złoży sakr. gen. — Tad 
Ć w ik, a re fe ra t p t. „Ś w ia tow y ruch 
zawodowy w  walce o pokó j“  — sekr. 
KCZZ, zastępca sekr. gen. SFZZ — 
B. Gebert. Ponadto delegaci w ysłu ­
chają sprawozdania K om is ji Rew i­
zyjne j.

W p iątek w  3-cim dn iu  obrad prze­
w idziana jest dyskusja nad w ygło­
szonymi w  1-szym i  2-im  dniu obrad 
referatam i, a następnie sekr. KCZZ 
Józef Kofm an wygłosi re fe ra t „O za­
daniach Zw. Zaw. w  rea lizacji 6-le t- 
niego Narodowego Planu Gospodar­
czego“ . W tym  samym dniu  po po­
łudn iu  obradować będą komisje.

W sobotę dalszy ciąg dyskusji oraz 
re fe ra t przewodniczącego KCZZ, A. 
Burskiego, pt. „S ta tu t zrzeszenia Zw. 
Żaw. w  Polsce1'.

W niedzielę przewidziana jest przed 
południem dyskusja nad statutem 
i  w ybory w ładz KCZZ. Po południu 
sprawozdania kom isji, rezolucje, ogło­
szenie w yn ikó w  w yborów  i  zamknię­
cie obrad.

W przede dn iu  rozpoczęcia obrad 
to jes t we w torek, stolica w ita ła  
przybywających na Kongres delega­
tó w  ruchu związkowego dekoracją 
swoich zakładów pracy, siedzib or­
ganizacji związkowych i  urzędów 
transparentam i oraz czerwono -  b ia­
ły m i i  czerwonym i flagami.

Imponujące wrażenie czyni deko­
rac ja . siedziby K om is ji Centralnej 
Zw iązków  Zawodowych. Ze wszyst­
k ich  okien frontow ej e lewacji spły­
w ają czerwienią robotnicze sztanda­
ry , przeplatane proporcam i zw iązko­
w ym i z symbolami jedności ruchu 
robotniczego m iast i  wsi.

PARYŻ, 31.5. (PA P). —  Wtorkowemu posiedzeniu czterech m i­
nistrów spraw zagranicznych przewodniczył Acheson. Jako pierwszy 
zabrał głos minister Wyszyński uzasadniając powody odrzucenia 
przedłożonego przez państwa zachodnie projektu statutu okupa­
cyjnego. Na wywody Wyszyńskiego nie odpowiedział żaden z mi­

nistrów państw zachodnich.
M in iste r Wyszyński zapowiedział, 

że pragnie poświęcić swoje, przemó­
w ienie s ta tu tow i okupacyjnemu, 
opracowanemu przez trzy  mocarstwa 
zachodnie w  Waszyngtonie. S ta tu t 
ten nie jest do przyjęcia w  św ietle 
zasad uznawanych przez delegację 
radziecką.

JAK DŁUGO  
POTRWA OKUPACJA?

Jak już wskazałem w  dn iu  po­
przednim — oświadczył m in is te r 
W yszyński — s ta tu t nie zmierza do 
ustalenia określonego czasu trw a n ia  
okupacji n iem ieckiej. Delegacja ra ­
dziecka ma praw o uznać, że pań­
stwa zachodnie w  świetle tego sta­
tu tu  nie m ają zam iaru ograniczyć 
trw an ia  okupacji. Is tn ie ją  na ten 
temat bardzo charakterystyczne w y ­
powiedzi. I  tak w  1946 r. marszałek 
Montgomery w yraz ił się, że okupa­
cja Niemiec musi trw ać m in im um  
10 la t. W październiku 1946 r. gene­
ra ł Eisenhower stw ierdził, że okupa­
cja musi potrwać długo. Mac Nan- 
ney, naczelny dowódca amerykań­
skich s ił okupacyjnych pow iedział w  
roku ,1946, że przew iduje okres oku­
pacji na m in im um  la t 15. W lu tym  
1947 r. Mac Nanney potw ierdził, że 
okupacja będzie trw a ła  15 la t, z tym  
zastrzeżeniem, że inne państwa, ja k  
np, Francja  być może przedłużą ten 
okres. Generał Clay w y ra z ił się na 
konferencji dziennikarzy angielskich 
i  amerykańskich, że N iemcy pow in­
ny być okupowane tak  długo, aż 
wszystkie kra ję , które  brały ydział 
w  ich pokonaniu uznają, że można 
je dopuścić do rodziny narodów. Clay 
w yraz ił przypuszczenie, że może to 
potrwać 25 lat.

Reprezentanci F ranc ji szli jeszcze 
dalej. Np. dowódca francuskich sił

We wtorek przybyła do Warszawy sa 
molotem z Moskwy 6-osobowa delegacja 
Radzieckich Związków Zawodowych 
(WCSPS), która weźmie udział w Kon­
gresie Zw. Zawodowych.

W  skład delegacji wchodzą: sekretarz 
WCSPS — J. Goroszkin, jako przewodni 
czący delegacji, oraz P. Szełachin, A. Issa 
jew, L. Ananiewa, W , Własow i Dru- 
czenko ,

Przybyłych gości witali na lotnisku 
przewodniczący KCZZ — Burski, sekre 
tarz KCZZ — Piwowarska oraz kierów 
nilk wydz. zagranicznego KCZZ — Do­
brzyński.

Na lotnisku obecny był ambasador 
ZSRR w Warszawie p. W iktor Lebiediew.

Poza tym w dniu ■wczorajszym przyby 
ły do Warszawy na Kongres ZZ  delega 
,cje zagraniczne; węgierska, bułgarska, ru 
muńska, szwedzka, przedstawiciel austniac 
kich Zw. Zaw., Państwa Izrael, delega­
cja niemieckich wolnych Z. Zaw. oraz 
przedstawiciel Chin ludowych p. Tsien- 
Chun-sin.

okupacyjnych gen. Koenig w yraz ił 
się, że uważa wojskową okupację 
Niemiec i  adm inistrowanie ich przez 
A lian tów  za konieczne na 50 — 60 
lat.

Takie by ły  poglądy au toryta tyw ­
nych kó ł w  państwach zachodnich. 
W świetle tych wypowiedzi sta tu t o- 
kupacyjny, k tó ry  n ie określa czasu 
trw an ia  okupacji nie dementuje 
tych poglądów względnie — mam 
prawo powiedzieć — tych żądań sfer 
wojskowych.

M in is te r Bevin  przyznał wczoraj, 
że Statut okupacyjny został opraco­
wany przez czynniki wojskowe i  że 
on sam nie b ra ł udzia łu w  pracy nad 
statutem. W św ietle tego staje się 
logiczne, że statut ten zmierza do u - 
trzymania okupacji przez ja k  na j­
dłuższy okres. A le  ja k  można to  po­
godzić z rzekomym zamiarem państw 
zachodnich powierzania Niemcom 
ja k  najszerszej kompetencji w  admi­
n is trac ji w łasnym krajem? Rozwią­
zanie zagadki jest naprawdę trud-ne.

STATUT
A  K O M U NIKA T TRZECH

M in is te r Wyszyński w  dalszym cią 
gu przemówienia analizował art. 3 
statutu okupacyjnego, gwarantujący 
rzekomo narodowi niemieckiemu pra 
wo do rządzenia we własnym kra ju . 
Sam m in iste r B ev in  omawiając ten 
a rtyku ł s tw ie rdz ił że wszystko zale­
ży od p rak tyk i. A  jaka  będzie p rak­
tyka  możemy osądzić z innych po­
stanowień tego statutu. Otóż statut 
przew iduje, że najważniejsze funkcje 
rządowe są monopolem władz okupa 
'cyjnych i  że naród niem iecki n ie  mO_ 
że sprawować najważniejszych fun 
kcyj administracyjnych. S tatut oku­
pacyjny jest sprzeczny z interesami 
narodu niemieckiego. Naród niem ie­
cki jest zainteresowany w  tym, by 
jak  najszybciej zawarto tra k ta t po­
ko jow y i  zakończono okupację. Co 
więcej, ty lko  tak ie  rozwiązanie jest 
zgodne z interesem pokoju europej­
skiego. Statut nie w ytrzym uje k ry ­
ty k i,  w  świetle ząsąd dem okracji 1 
'stoi W jawnej sprzeczności z komu­
n ikatem  trzech państw zachodnich, 
k tó ry  stwierdza, iż pratgną_ one przy 
w rócić ja k  najszybciej suwerenność

(Dokończenie na str. 2-ej)

Paul Robeson in Warszamie

W poniedziałek 30 bm. przybył samolotem z Pragi do Warszawy znako­
mity śpiewak murzyński Paul Robeson, który wystąpi w  Polsce z kon­

certami z okazji Kongresu Związków Zawodowych.
Na lotnisku słynnego artystę powitał przewodniczący Komitetu Słowian 
Amerykańskich Leon Krzycki (pierwszy z lewej) 1 przedstawiciele pol- 

' skiego świata artystycznego.

eusz Ćwi k
Sekretarz Gen. K C Z Z

Związki Zawodowe w walce 
o rozwój

gospodarki narodowe j
T Y N IA  1 czerwca rozpoczyna obra- 
■ dy w Warszawie I l-g i powojen­

ny Kongres Zw. Zawodowych.
Kongres ten. jest w ie lk im  wydarze­

niem dla polskiego św iata pracy. Ma 
podsumować działalność najbardziej 
masowej organizacji w  Polsce, jaką 
są Zw. Zawodowe, liczące 3 i pół in i 
Ilona członków: ma oświetlić ich o- 
siągnięcia i zdobycze braki i niedo­
magania i  sformułować - ostatecznie 
rolę Zw. Zaw. w  warunkach demo­
k ra c ji ludowej, oraz skierować rńchi

Louis Sailiant w Warszaw.e
We w torek przybył do Warszawy 

ha zaproszenie KCZZ sekretarz gene­
ra ln y  Światowej Federacji Związ­
ków  Zawodowych Louis Sailiant.

Tym  samym samolotem przybył 
'Amere Kosal i  L . M oix, delegaci 
hiszpańskich demokratycznych związ 
ków  zawodowych.

Przybyłych gości pow ita li na lo t­
nisku: przewodniczący KCZZ Burski, 
sekr. KCZZ Gebert oraz k ier. Wy­
dzia łu Zagranicznego KCZZ — Do­
brzyński.

15 588 cegieł w 8 godzin 
murarz Czesław Woźniak 

na czeie najlepszych
Wczoraj na terenie budowy 

Mokotowskiego Osiedla WSM 
dwie trójki murarskie pracow­
ników SPB — Czesława Musia. 
la i  Czesława Woźniaka pobiły 
dotychczasowy rekord murarski, 
ustanowiony przedwczoraj przez 
murarzy: Franaszczuka (11.804
cegieł) i  Ptaszyńskiego, wynoszą­
cy 15.059 sztuk cegieł.

W ciągu 8 godzin pracy Cze­
sław Musiał z pomocnikami'- 
Henrykiem Zimolgą i Jerzym 
Wyrzykowskim wmurowali 15.539 
sztuk cegieł, tj. 37,9 m sześć, 
muru. W tym samym czasie mu­
rarz Czesław Wożniak z pomoc­
nikami: Teodorem Bednarczy­
kiem i  Władysławem Orzechow­
skim, pobili po raz drugi tego 
dnia rekord Ptaszyńskiego, a tak­
że rekord Musiała, murując 15.588 
sztuk cegieł, tj. 38,02 m. sześć., 
a  więc o 49 cegieł więcej od Mu­
siała.

W  najbliższych dniach znany 
przodownik pracy Andrzej Reli­
ga zamierza pobić obecny rekord

Zbudujemy tmiale podstawy socjalizmu
Plan sześcioletni zapew ni rozw ó j sił w ytw órczych i  w zrost stopy życiow ej

U CHWAŁA Rady Ministrów, z 30 
maja, ustalająca wytyczne dla 

opracowania 6-letniego planu roz­
woju i przebudowy gospodarczej 
Polski nawiązuje do uchwał I  Kon. 
gresu P. Z. P. R. W stosunku do 
uchwał Kongresu, wytyczne Rady 
Ministrów stanowią rozwinięcie 
i  uzupełnienie na podstawie do­
świadczeń okresu dzielącego nas od 
Kongresu. Uwzględnione więc zo­
stały nowe możliwości, jakie dla 
wzrostu produkcji we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowe) 
otwiera masowy ruch współzawod­
nictwa pracy i realizacji zadań sy­
stemu oszczędnościowego.

Wytyczne uchwalone przez Radę Ministrów

go. Przemysł m etalowy podejmie w 
okresie planu 6-letniego produkcje 
turb in, maszyn dla różnych gałęzi 
przemysłu, nowych typów obrabia, 
rek, lokom otyw  elektrycznych i  wa-

przeznaczonych do konsumeji, wzro­
śnie o około 85 proc. W szczególności 
wzrost konsumeji na 1 mieszkańca 

w  roku bieżącym,' 2 — 3-k ro ii.ie  19,55,, r ' w  stosunku do
wzrosną przewozy żeglugi śródiądo- . ' m leka 78 proc., dla

Tir- --------________________  , - cukru — 41 proc., tkan in  bawełnia­
nych — 45 proc., wełnianych — 41

77 proc., m ydła —
138 proc. itd.

Plan 6-le tn i poświęca w iele m ie j­
sca rozwojow i oświaty, szkolenia,, 
ku ltu ry , ochrony zdrowia i  opieki

wej. We wszystkich dziedzinach ko 
m un ikac ji nastąpią usprawnienia " nhm" .  
techniczne; maksymalnie w yko rzy . ■ ’ w la

gonów motorowych, holowników, stany będzie tabor i  urządzenia, 
samochodów osobowych, nowych ty - Przeciętna szybkość handlowa w  ru - 
pów maszyn rolniczych itp ., Prze- chu osobowym powiększy się o 20 
mysł chemiczny rozpocznie produk- procent. _
cję streptomycyny, nowych rodzajów Tabor samochodowy doprowadzony społecznej. Nowe szkoły oraz ins ty tu - 
barw ników  i  w ie lu  innych produk- będzie w  1955 r. do stanu około 110 c-'e ku ltura lne i  socjalne zapewniać 
tów. tys. sztuk, w  tym  ok. 66 tys. sarno- Lędą bardziej równomierne rozłoże-

W przemyśle lekk im  —  włókien-: chodów ciężarowych. F lo ta  morską I?*e steci tych urządzeń, uwzględnia- 
n ic tw o  rozpocząć ma na szeroką ska- powiększy się blisko trzykro tn ie . i ąc zwłaszcza potrzeby nowych osie- 

Wazystkie wytyczne dla opracowa- lę produkcję steelonu i  odzieży nie- P lan 6-le tn i przyniesie dalsze d li 1 spółdzielczości produkcyjnej na 
n ia  planu biorą za podstawę przew i- przemakalnej. usprawnienie usług pocztowych, m. w s i- Liczba przedszkoli wzrośnie o
dywane wykonanie planu na rok W okresie od 1950 do 1955 r. na- in. przez poważne skrócenie czasu ^  proc., liczba uczniów w  szkołach
1949. stąpi poważny rozwój ro ln ictw a, ze oczekiwania na rozmowy międzymia- 77k l as°w ych o 21 proc., liczba ucz-

W okresie planu 6-letniego global- szczególnym uwzględnieniem gospo- stowe i  doręczenie telegramów. n iów  w  szkołach powszechnych dla
na wartość produkcji przemysłu pań- darstw  w ładania publicznego, a więc Łącznie, w  ramach budownictwa dorosłych- o 85 proc. W szkolnictw ie 
stwowego wzrośnie o 114 proc. w m ajątków  państwowych i  spółdziel- państwowego oraz w  ramach akcji zaw°dowym  nastąpi wzrost ogółem 
stosunku do przewidywanego w y- czych i  produkcyjnych. popierania przez państwo budownic- 0 88 proc. Liczba studentów w  szko-
konania planu w  1949 r. Obok sy- Łączna produkcja ro ln ic tw a  — we- tw a indywidualnego, w ybuduje ste łach_ „ technicznych podniesie się o
stematycznego rozw oju produkcji dług wytycznych przewyższy o 45 w  ciągu 6 la t —- 660 tys. izb miesz- 8.5 Pr °cent. B lisko 2-krotnie wzrośnie 
przemysłów inwestycyjnych, plan proc. produkcję, przew idywaną w  ro - kalnych, z czego e górą 480 tys. — liczbą studentów w  domach akade- 
6-le tn i — według wytycznych — ku  bież., przy czym w zrost produk- w  nowych osiedlach, zaopatrzonych m ickich i  młodzieży — w  bursach, 
przew iduje dw ukro tny wzrost pro- c ji roślinnej wyraża się cy frą  34 pro- w  niezbędne urządzenia komunalne Plan przew iduje rozbudowę sieci 
d ukc ji przemysłu lekkiego, a przede cent, a zwierzęcej 66 proc. Osiągnię- i  socjalne. Przemysł państwowy b ib lio tek szkolnych, powszechnych 
wszystkim  odzieżowego, drzewnego, cie takich w yn ików  zapewnione zo- przeznaczy w  ciągu 6-c iu  la t ponad i  naukowych. Liczba zradiofonizowa- 
włókienniczego i  skórzanego. Rów- stanie dzięki zwiększonemu zaopa- 290 m ilia rdów  złotych na budownic- nych wsi podniesie się z 5 do 25 
nież dw ukro tn ie  wzrośnie produkcja trzeniu w si w  maszyny rolnicze tw o mieszkaniowe dla robotn ików  tys.., a ogólna liczba abonentów ra_ 
przemysłu spożywczo -  rolnego, ze i  c iągn ik i oraz nawozy sztuczne. A kcja  kapita lnych remontów budyń- d i owych wzrośnie 2 i  pół-krotnie" 
szczególnym uwzględnieniem prze- Przeciętna wydajność z ha wzrośnie ków  mieszkalnych prowadzona będzie W okresie 6-lecia przybędzie blisko 
m ysłu  m ięsnego i  konserwowego, tłu - w  pszenicy z 11,8 do 15,8 q, w  życie w  stopniu, k tó ry  zapewni zabezpie- 455 k in  stałych i  przeszło 2.700 ru - 
szczowego i  fermentacyjnego. z 11,2 do 14,3 q, w  burakach cukro- czenie tych budynków przed znisz- chomych.

D la realizacji ogromnych zadań wych z 183 do 234 q. Powierzchnia czeniem. W 1955 r. podwoi się dotychcza-
jak ie  plan 6-le tn i s law ia w  dziedzi- zbiorów roś lin  zbożowych w  zasadzie D la całości wykonawstwa budowla- sowa liczba miejsc w  domach w y- 
nie oświaty, przewiduje się cztero- nie ulegnie powiększeniu. Państwo no _ montażowego p lan przew i- P oczy nitowych.
kro tny wzrost produkcji pomocy szkol współdziałać będzie natomiast w  kie- duje w  ciągu 6-lecia wzrost w yda j- W szpitalach przybędzie 15.000 łó- 
nych oraz trzyk ro tny  wzrost produk- runku rozszerzenia powierzchni u- ności pracy o 65 proc. W produk- żek. Liczba ośrodków zdrowia z 1.200
c ji w ydaw nictw  szkolnych. prawnej roś lin  przemysłowych. c ji budowlanej wytyczne Rady M in i- wzrośnie do. 3.100. Sieć żłobków sta-

W 1955 roku przemysł motoryza- W ciągu najbliższych 6-c iu  la t o strów  uwzględniają osiągnięcie ob- łych podwoi się w  ciągu 6-lecia. 
cy jny  , wyprodukować ma 13 tys. sa 50 proc. powiększy się stan pogłowia n iżk i kosztów o 18,5 proc. Nasycę- Wytyczne planu 6-letniego ustala- 
mochodów ciężarowych 7 tys. samo- bydła i  o 56 proc. — trzody chlew- nie sprzętem i  maszynami przedsię- ją  globalną kwotę inw estyc ji w  tym 
chodów osobowych; 25 tys. m otocykli nej (do 9 m /ln. sztuk). Odpowiednio b io rstw  budowlanych wzrośnie © 9 okresie na blisko 3.800 m ilia rdów  
i  11 tys. ciągników. Nastąpi blisko wzrośnie globalna produkcja mięsa procent. złotych.
trzykro tny wzrost p rodukcji maszyn tłuszczu zwierzęcego i  nabiału. Pań- Punktem w yjściow ym  wytycznych Znaczna część urządzeń inwesty- 
i  narzędzi rolniczych, z górą trzy- stwowe Gospodarstwa Rolne staną jest przew idywany wzrost p rodukcji cyjnych, niezbędnych dla wykonania 
k ro tn y  wzrost w  dziale nawozów się wzorowym i socjalistycznym i go- globalnej we wszystkich dziedzinach planu 6-letniego będzie wykonana w  
azotowych i  fosforowych. Przeszło spodarstwami o wysokiej produktyw - gospodarki narodowej i  szeroko za- k ra ju , część zaś urządzeń sprowadzi- 
pięciokrotnie podniesie się produk- nos ci i  wyższej n iż w  innych gospo- kro jona akcja oszczędnościowa. Na my z zagranicy. W szczególności
cja stoczni polskich. Cukrownie darstwach wydajności z ha (pszeni- podstawie tych dwóch czynników do- ZSRR na podstawie w ie lo le tn ie j u-
zwiększą produkcję z 620 tys. ton c a — .18,5 q, żyto — 17 q). chód narodowy wzrośnie o 97 proc. m owy dostarczy urządzeń inwestv-
w  roku bież. do 900 tys. ton w  roku  W ciągu najbliższych 6-c iu  la t sy- Dzięki p raw ie  dw ukrotnem u w zro- cyjnych na sumę 450 m ilionów  dola-
1955. , . stematycznie wzrastać będzie kon- stow i dochodu narodowego nastąpi rów.

P lan 6-le tn i nie ogranicza się do traktow anie  upraw  i  p rodukc ji zwie- znaczne powiększenie zarówno spo- Uzasadnienie uchw ały Rady M in i- 
rozbudowy istniejących gałęzi pro- rzęeej. życia, ja k  i  akum ulacji (inwestycje Strów o wytycznych kończv ej© wska-
dukcji przemysłowej, ale uwzględnia W dziedzinie kom unikacji w ytycz- przyrost środków obrotowych ł re - zamieni, iż dalsze prace pow inny do-
rozpoczęcie produkcji szerokiego wa- ne planu 6-letniego przew idują zerw). prowadzić do opracowania planu
chlarza artyku łów  dotychczas w  k ra - zwiększenie przewozów towarów o W w yn iku  zwiększenia produkc ji 6-letniego, zapewniającego maksy- 
ju  niewytwarzanych. Szczególnie bo- 63 proc. i pasażerskich o 28 proc. K o - przemysłowej i  ro lnej, , polepszenia m ałny , wzrost stopy życiowej ludno- 
gate są pod tym  względem plany m um kacja samochodowa przewiezie je j jakości oraz zwiększenia im por- ści; o ra z : zbudowanie podstaw socia- 
przdmysłu metalowego i  chemiczne- w  19r>5 r. o 85 proc. więcej osób niż tu, ogólna wartość masy artyku łów  lizm u w  naszym kra ju .

zawodowy .na drogę realizacji no­
wych zadań.

Okres międzykengresewy rozwoju 
ruchu zawodowego znamionuje tw ór 
cza działalność Zw. Zaw. w  życiu po 
litycznym  i  gospodarczym Polski.

Działalność w  dziedzinie gospodar­
czej wyraża się we współudziale Zw. 
Zaw. w  realizacji planów odbudowy 
i  rozbudowy .kra ju , w- ochronie-’ i .  od: 
budowie zrujnowanych) zakładów  p rft: 
cy, / we ’ wprowadzeniu systemu,- piaćy 
akordowej i  pręrriiowftjr oraz: nowego 
systemu ncńm,- w  organizowaniu na- 
-rad .wytwórczych : i  wapółzawodni"- 
ctwa pracy, w  stosowaniu kontroli! 
społecznej, w  walce z drożyzną i spe 
kufecją itp . , .

W te j :różnorakiej, szerokiej i  kon­
kretnej działalności Zw. Zaw. w,' wal 
ce ó rozwpj gospodarki narodowej i 
poprawę bytu materialnego i ku ltu ­
ralnego mes pracujących — dominu­
jącą rolę odgrywa współzawodnictwo 
pracy.

Ruch współzawodnictwa pracy ma 
za sobą w ie lk ie  osiągnięcia. Stając 
się ruchem masowym —. licząc dziś 
ponad 1 m ilion  uczestników — prze­
chodził różne fazy rózwoju i udosko­
nalał swoje formy. Stał się nową u- 
spełecznioną formą naukowej organi 
zacji precy i podstawową dźwignią 
wydajności, jakości produkcji, obni­
żenia kosztów produkcji; podstawo­
wym elementem w  walce o realiza­
cję systemu oszczędzania.

Ruch. współZawodńictwa pracy prze 
chodzi obecnie z fazy żywiołowości w  
okres organizacyjny. Bezpośrednie 
kierow nictw o tym 'rucherń  należy do 
Zw. Zaw., które niedostatecznie jesz 
cze realizują tę funkcję kierowniczą 
i nie należycie jeszcze ufrnują współ 
zawodnictwo' pracy w  form y organi­
zacyjne.

Ruch współzawodnictwa pracy stał 
się ruchem masowym, ale istn ie ją 
możliwości wciągnięcia- dio tego ru ­
chu nowych setek tysięcy pracowni­
ków w  przemyśle i w  dziedzinach go 
spodarki poza przemysłem.

We współzawodnictwie pracy, jako 
nowej, uspołecznionej form ie nauko 
wej organizacji pracy — musi brać 
aktyw ny udział in te lig e n ta  w  ogóle 
a w  szczególności techniczna. Tw ór-1 
czy, socjalistyczny stosunek człowie­
ka do środków produkcji, w ih ien  być 
połączony z wiedzą techniczną. Trze­
ba podkreślić, że ruch współzawod­
nictwa pracy nakłada w ie lk ie  obo­
w iązki na kierownictw o techniczne, 
na inżynierów, m ajstrów  — którzy 
w in n i uczynić wszystko, co jest tech 
nicznie i gospodarczo możliwe, aby 
u ła tw ić . współzawodniczącym w yko­
nanie zadania.

Istota ruchu współzawodnictwa nie 
polega na nadm iernym w ys iłku  m;ęś 
ni. ale ną m obilizowaniu pomysło­
wości, zastosowaniu doświadczeń z 
dotychczasowej pracy i wprowadza­
n iu  nowych, racjonalizatorskich me­
tod, na unorm owaniu czasokresu pra 
cy przy w ykonyw aniu czynności in ­
dyw idualnych czy zespołowych, u- 
normowuniu wzajemnej zależności w  
zeispole i w p ływ u każdetj czynności na 
proces wykonania.

Każda forma współzawodnictwa jed 
nostkowego czy zespołowego wyma­
ga odrębnego i realnego opracowania 
zadań. Oczywiście, aby prawidłowo 
ustalić zadania należy przeprowadzić

(Dokończenie na str. 2-ej'
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Niehonorowanepodpisy
1 udzi, którzy nie dotrzym ują sio. Tego rodzaju postawienie sprawy 
^  wa w zwykłych stosunkach pry- dowodzi, że m in ister B evin  n ie  w y- 

watnych nazywa się niesławnym i i ciągnął wniosków z caiej swej powo 
nz cgół nie ma się do nich zaufania, jennej p ra k tyk i międznarodcwej w 
jeżeli raz tęga zaufania nadużyją, stosunkach ze Związkiem Eadziec-
A le sku tk i tak ie j niesłowności odb i­
ja ją  się ty łka  na obu zainteresowa- 
h /ch  i n ie dotyczą losu innych.

Inaczej natomiast przedstawia się 
s: iw a  z państwami w stosunkach 
r. Jędzy nar udowych. Jeżeli państwa 
ts nie dotrzymują umów, pod k tó ry  
irJ podłożyły swe podpisy — odbija 
się to nie na m inistrach, których naz 
w iska w idn ie ją  na dokumencie, ale 
na wszystkich ludziach, których spra 
w y były tym  dokumentem objęte i 
na całej sytuacji międzynarodowej.

Sprawa Sika wynikła, gdy mini­
ster Bevin w imieniu trzech me- 
carstw zachodnich przedstawił prepo 
zycje Zachodu w sprawie jedności 
Niemiec. Prepozycje jego sprowadza 
ją się w praktyce do całkowitego zu 
przeczenia układu poczdamskiego, 
pod którym między innymi widnieje 
jego własny podpis. Co więcej, ża­
rówek) Bevin jak i inni ministrowie 
przez wysunięcie swych propozycji 
potępiają faktycznie układ peczdlam 
ski. Bevin proponuje, by strefa 
wschodnia Niemiec przyłączyła się 
do konstytucji opracowanej w Bonn. 
Ale, jak wykazaliśmy już ma tym 
miejscu, konstytucja w Bonn jest 
sprzeczna z układem poczdamskim w  
zasadniczych punktach — demilitary 
aicji, demokratyzacji a przede wszy 
stkim jedności Niemiec.

Minister Bevin postawił swe pro­
pozycje nieomalże w formie ultima­
tum. Jak stwierdził Wyszyński, pro 
pezycje te robiły wrażenie, że pań­
stwa zachodnie pragną postawić Zwią 
zek Radziecki przed faktami dokona 
nymi. Sens propozycji zachodnich 
streszczał się do pogróżki: albo zga­
dzacie się na nasz punkt widzenia I 
Wtedy będziecie musieli ulegać nie 
tylko obecnie ,aie i w przyszłości, 
albo też — odrzucacie nasze propozy 
eje, wobec czego nie ma mowy o po 
rozumieniu.

kim. W żadnym jeszcze wypadku me 
tcćA dyktatu albo zastraszania nie 
doprowadziła do żadnych rezultatów. 
Związek Radziecki po prostu nie da 
je się nastraszyć. Nie ulega wątpił 
wości, że i obecnie taktyka Beyiwa, 
nie zmusi Związku Radzieckiego do 
wyrzeczenia się własnego podpisu,

Propozycje Beyina mają dwa spek 
ty. m .. ainy i polityczny. Z moralne 
go punktu widzenia, odrzucenie do­
kumentu, pod którym położyło się 
swój pcdpis jest kompromitujące dla 
mocarstwa, które to uczyniło. Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania po 
prostu, publicznie i oficjalnie „odwra 
csją kota ogonem“. Moralnie, pozy­
c ji ich jest nie do obrony.

Z politycznego punktu widzenia, 
odrzueenie układu poczdamskiego 
zmierza do zasadniczego utrudnienia 
rozmów paryskich. Jasne jest, że w  
zmienionej sytuacji, istnieje możli­
wość dyskutowaniu problemów zwią 
zanych z układem poczdamskim. Ale 
aa. podstawę tych rozmów powinno 
służyć właśnie porozumienie zawarte 
między Stalinem, Trumanem a A tt- 
lee. Można dyskutować nad tym ukła 
dem, ale dopóki nie ma innego poro 
zumienia trzech głównych zaintere­
sowanych mocarstw, Poczdam obo­
wiązuje w  równym stopniu wszyst­
kich sygnatariuszy.

Tych poglądów zdają się nie wyz 
nawać już cddawna mocarstwa za­
chodnie. Ich jednostroonne posunię­
cia i ich jednostronne propozycje na 
konferencji paryskiej, sprzeczne z du 
cliem i literą Poczdamu, nie mogą 
przyczynić się de rozjaśnienia atmo­
sfery panującej na obradach parys­
kich. Jeżeli konferencja mu dać po-1 
Zytywne wyniki, ministrowie państw 
zachodnich muszą zacząć znów hono-i 
rować swoje własne podpisy.

(z)

Rządy zagraniczne winny zerwać stosunki 
z resztkami Chin Kuomintangu

Ośm iadczenie Agencji Noujjjch C hin
PEK IN , 31.5. (PA P). —  Agencja Nowych Chin ogłosiła artykuł, 

w którym witając wyzwolenie Szanghaju, jako zwycięstwo nie tylko 
ludu chińskiego, lecz i całego międzynarodowego obozu demokra­
tycznego, podkreśla, że w różnych krajach, różnie potraktowano to

wydarzenie.

Zdem askowanie polityki 
p r z e c i w n i k ó w  O N Z

„Trud” o w ynikach sesji Zgrom adzenia Genewskiego

Gerhard Eisler 
przybył do Pragi

PRAGA, 31. 5. (PAP). We wtorek
przybył do Pragi na kilkudniowy pobyt 
wybitny antyfaszystowski działacz nie­
miecki Gerhard Eisler.

Powitali go na lotnisku przedstawiciel 
czechosłowackiego ministerstwa oświaty 
Ciwmy oraz poseł J, Frank w imieniu 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji.

W  rozmowie z dziennikarzami Gerhard 
Eisler oświadczył, że zwolnienie swe zaw­
dzięcza jedynie naciskowi nie tyłko ludu 
brytyjskiego, ale i całego międzynarodo 
wego obozu postępu. Eisler wyraził zado 
wolenie z powodu przybycia do Czecho 
łowacji, gdzie nie grozi mu już niebez 

pieczeństwo ze strony Amerykanów. Pod 
kreślił o:n, że żona jego przebywa nadał 
w ręku władz amerykańskich jako za­
kładniczka. „Fakt ten przypomina mi — 
oświadczył Eisler — metody hitlerowców, 
którzy również aresztowali całe rodziny 
w 'wypadku gdy ścigany przez nich czlo 
wiek, zbiegi".

Eisler zaznaczył, że jego aresztowanie 
na pokładzie „Batorego" w Southampton 
nastąpiło z rozkazu Waszyngtonu. Nie 
można się dziwić ponieważ obecnie Angli
cy czynią posłusznie wszystko, czego ży 
cza solbie Amerykanie.

Obok swej działalności w charakterze 
profesora Uniwersytetu w Lipsku Gerhard 
Eisler będzie brał czynny udział w życiu 
Niemieckiej Partii Jedności Socjalistycz­
nej.

Z lotniska Gerhard Eisler udał się do 
ambasady RP, gdzie został przyjęty przez 
ambasadora Leonarda Borkowicza.

Francois Poncet 
następcą gen. Koeniga
PARYŻ, 31. 5. (PAP). Prasa paryska 

donosi, że 15 fipca br. g.en. Koenig prze 
stanie pełnić funkcje Wysokiego Komisa 
rza francuskiego w Niemczech. Na jego 
miejsce mianowany będzie Francois Pan 
cet.

' MOSKWA, 31.5. (PAP). Organ radzieckich związków 
„Trud“ zamieszcza artykuł Osipowa, poświęcony wynikom 
madzenia Generalnego ONZ.

Na wstępie a rtyku łu  autor pod­
kreśla. że sesja odbywała się w  nie­
zwykłe skomplikowanej sytuadji mię 
dzynarodowej.

Obrady sesji by ły  jaskrawym  w y­
razem w a łk i s ił, zmierzających do 
rozbicia ONZ przeciwko siłom, dą­
żącym do wzmocnienia te j organiza­
c ji  i  zwiększenia ja j autorytetu.

Podpisanie paktu  północ n o - ai 1 anty 
ckiego w  przededniu sesji — stw ier­
dza Osino w  — słusznie zostało oce­
nione przez opin ię publiczną jako 
cios wym ierzony w  ONZ, jako wyz­
w anie rzucone pod je j adresem.

Zwolennicy pokoju i  współpracy 
międzynarodowa) ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  na czele pracowali nad 
podniesieniem ro li organów ONZ i 
rozw inięciem  tych spraw iedliwych 
zasad, na któ rych  opiera się działał 
nośó tej organizacji.

Walka m iędzy tym i k ierunkam i 
trw a ła  przez cały czas obrad Zgroma 
dzenia Generalnego. Przedstawiciele 
Zw iązku Radzieckiego i  innych k ra ­
jó w  demokratycznych zdemaskowali 
po litykę  przeciwników  ONZ i  udo­
w odn ili, iż  współpraca międzynaro­
dowa leży w  interesie wszystkich na 
Tedów.

W toku obrad wyszło ma ja w  tak­
że, że cały szereg państw. które zwy 
k le  ulegały p resji aniglo-amerykań- 
Skiej, zaczyna przeciwstawiać się dyk 
ta tow i amerykańskiemu. P rzykła­
dem tego mogą posłużyć debaty nad 
kw estią  hiszpańską ora® nad sprawą j 
k o lo n ii w łoskich.

Uczestnicy b loku północno-artlanty 
ckiego usiłow a li narzucić Zgromadzę 
n iu  Generalnemu swą wolę w  tych 
sprawach, lecz próby ich zakończyły 
‘się całkow itym  fiaskiem.

Delegacja radziecka zdemaskowała 
zaborczy charakter posunięć anglo- 
amerykańskich kolonizatorów. Stano 
w isko jejj zostało poparte przez dele­
gatów państw A z ji i  B liskiego 
Wschodu.

F akty  te — pisze w  zakończeniu 
Osipow — dowodzą, że polityka, 
zmierzająca do rozstrzygania proble­
mów międzynarodowych w brew  w o li 
narodów, jest skazana na niepowodze 
nie.

zawodowych 
sesji Zgro-

Przeriuanie rokow ań  
m iędzy Francją i B izonią

PARYŻ, 31. 5. (PAP). Rokowania go­
spodarcze, które toczyły się ostatnio mię 
dzy Bizonią i Francją, zostały przerwane.

Twierdzi się, iż powstałą poważna róż 
nica zdań między przedstawicielami Frań 
cji i delegatami Joint Export Import Agen 
cy, kontrolującej gospodarkę Bizon« i znaj 
dującej się całkowicie pod wpływem Anie 
rykanów.

Amerykanie domagają się, aby Francja 
położyła szczególny nacisk na eksport 
rtyktłów rolnych do Bizonii, lecz jedno 

cześnie odmawiają jej stali, na której Frań 
cuzom zależy niezwykle.

O brady K W  ŚFMD
BUDAPESZT, 31. 5. (PAP). W  toku 

ohrad Komitetu Wykonawczego Świato­
wej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
W Budapeszcie na posiedzeniu w dn iu 
30 bm. kontynuowano dyskusję nad spra 
wozdaniem przewodniczącego Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, 
Guy de Boissan.

I miliony robotników rolnych 
strajkuje we Włoszech

RZYM, 31. 5. (PAP). Strajk robotni­
ków rolnych ciągłe się rozszerza i przy­
biera coraz bardziej na sile. Ilość strajku 
jących sięga 2 milionów.

Olbrzymie znaczenie dla strajku ma de 
cyzja egzekutywy związku drobnych dzier 
żawców rozpoczęcia strajku dla realiza 
cji postulatów własnych oraz dla ofkaza 
nia solidarności robotnikom rolnym. Dzier 
żawcy ci, to chłopi bezrolni wydzierżawia 
jacy grunt za oplata czynszu w rratuhie 
w postaci 47 proc. pionów.

We wszystkich 11 prowincjach objętych 
strajkiem wstrzymali się na 48 godzin od 
pracy robotnicy zatrudnieni przy hodowli 
bydła.

Do strajku przyłączyły się również ro 
botnice, zatrudnione przy uprawie ryżu.

W  prowincji Cremona i Mantua we 
Włoszech północnych został proklamowa 
ny strajk generalny robotników wszyst­
kich branż na znak protestu przeciwko 
gwałtom, popełnianym na wsi w ostatnich 
dniach przez pracodawców i policję w 
wyniku / których szereg robotników rol­
nych zostało rannych.

Na wiecu w Mantui, w którym ucze­
stniczyło 40 tysięcy osób, zorganizowa­
nym w zwiążku ze strajkiem, przemawiał 
sekretarz włoskiej Konfederacji Pracy 
di Vittorio, który zaznaczył, że o ile oh 
sząrnicy w dalszym ciągu będą się prze 
eiwstawiali słusznym żądaniom robotni 
ków rolnych zmuszając ich do przedłużę 
nia strajku, nie wykluczone jest, iż trze 
ba będzie uciec się do energiczniejszych 
metod Walki, jak dokonanie zbioru plo 
nów i rozdziału ich między robotników 
rolnych stosownie do ich potrzeb.

Agencja Nowych Chin przypom i­
na, że ju t  13 kw ie tn ia  br. lud chiń­
sk i w y jaśn ił swe stanowisko co do 
stosunków z państwami zagranicz­
nym i. Rzecznik kw ate ry  głównej 
chińskiej a rm ii wyzwoleńczej, gene­
ra ł L i-Tao  podkreślił, że stosunki 
z k ra ja m i zagranicznymi pow inny 
opierać się na podstawie równo­
upraw nienia oraz wzajemnego po­
szanowania niepodległości, całości 
te ry to ria lne j i  suwerenności pań­
stwowej. Przede w szystkim  zaś — 
ja k  powiedział generał L i-T ao  — 
kra je  zagraniczne nie pow inny po­
magać reakc ji kuom intangowskiej 
Jeżeli rządy zagraniczne pragną roz­
ważyć sprawę nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z Chinami Ludo- 
w ym l, pow inny one zerwać swe sto­
sunki z resztkam i Chin Kuom in tan­
gu.

Cytując to oświadczenie, agencja 
Nowych Chin pisze m. in.:

N iew ą tp liw ie  lud  chiński popiera 
całkowicie stanowisko, które znala­
zło w yraz w  tym  oświadczeniu. A le 
niektóre rządy zagraniczne również 
dzisiaj popierają reakcyjną k likę

dlu i  kom unikacji oraz zwalczenie 
pozostałych s ił reakcyjnych.

DALSZE ZWYCIĘSTWA  
A R M II LUDOWEJ

Agencja Nowych Chin donosi, że 
chińska arm ia ludowa, po zajęciu
portu  Ning-Po, posunęła się dalej na 
wschód i  zdobyła miasto pow iato­
we Czinhai na wybrzeżu morskim 
Na froncie południowym  wojska lu ­
dowe zajęły dwa miasta na połud­
nie od Nanczang, a m ianowicie Feng- 
Czeng i  Sinkan.

W hilku wierszach
—  A resztow anie p rzyw ó dcy  n ie m ieck ie j

p a r t i i ko m un is tyczne j, M axa Reim anna, 
w yw o ła ło  la lę  p ro tes tów  w  N iem czech. 
P ro tes ty  k ie row ane  są do w ładz  b r y t y j ­
skich-

— 20 bm. p rz y b y ł do .M o skw y  na za­
proszeń e K o m ite tu  Obchodu 150 ro czn i­
cy u rodz in  Puszkina, w y b itn y  p isara d u ń ­
ski, M a rtin  A ndersen Nexo.

— Do M oskw y p rz y b y ł n o w y  ambasa­
do r no rw esk i w  ZiSRR, He lg oby.

— W zakładach Forda w D e tro it  stakoń- 
czy ł się 24--d n io w y  s tra jk  106 tys ięcy  ro ­
bo tn ików . S tra jk  w y rzą d z ił zakładom  
s tra ty  w  w ysokości 2GD m ilio n ó w  do la­
rów .

— 6 czerwca nastąpi w  M a rs y li i in a u ­
gu rac ja  . I'1I k ra jo w ego  kongresu Z w iązku
K o b ie t francusk ich .

— W Iwinfeon (Georgia — U¡SA)i m o tłoch  
w y w ló k ł z w ięz ien ia  20-letniego M u rzyna  
i  zam ordow ał go. M u rzyn  aresztow any 
b y ł poprzednie j noey za rzekom e w y w o ­
łan ie  zajścia na dancingu.

Strajk ko le jarzy  iu A nglii
LONDYN. 31.5. (PAP), S tra jk i ko­

le jarzy wysuwają się na czoło za­
gadnień w  A n g lii. Kolejarze północ- 
no-wchodniego okręgu kolei b ry ty j­
skich postanowili kontynuować stra jk 
w  każdą niedzielę. Przew iduje się, 
iż s tra jk i niedzielne obejmą rów ­
nież zachodni okręg kolei żelaznej 
oraz Szkocję.

M in is te r Isaacs zaapelował na po­
siedzeniu Izby Gm in do kolejarzy 
o zaniechanie — jego zdaniem — 
„n ieo fic ja lnych“  stra jków  oraz o 

podporządkowanie się kierownictw u 
związków zawodowych. O kreślił on 
obecną sytuację na kolegach jako 
„czerwony sygnał ostrzegawczy".

X
Komentatorzy najpoważniejszych 

dzienników b ry ty jsk ich  z „F inancia l 
Tim es" i  „Manchester Guardian“  na

kuo-mintangowską przeciwko ludow i czele wyciągają następujące w nioski:
chińskiemu. N ic w ięc w  tym  dziw­
nego, że lud  uważa postawę tych 
rządów za nieprzyjazną. Gdyby rzą­
dy te zechciały wyciągnąć pewną 
naukę ze zmian, jak ie  zaszły w  Chi­
nach, pow inny by one zerwać ze swą 
niesłuszną po lityką  mieszania się w 
chińskie spraw y wewnętrzne i  za­
początkować po litykę przyjaźni wo­
bec ludu  chińskiego.

ODEZWA KC CHIŃSKIEJ  
P A R TII KOMUNISTYCZNEJ

KC Chińskiej P a rtii Kom unistycz­
nej ogłosił z okazji wyzwolenia 
Szanghaju odezwę do w ojsk ludo­
wych i  do ludności całych Chin 
Odezwa ta głosi m. in.:

W yzwolony został Szanghaj — naj 
większe m iasto w  Chinach i  A z ji

wszystkie lokalne s tra jk i w  ko le jn i 
c tw ie  mają to samo podłoże, m iano­
w ic ie  ogromne rozgorycznie koleja­
rzy po ostatecznym odrzuceniu przez 
dyrekcję ko le i' żelaznej ich żądań 
podwyżki płac. N ie ulega w ątp liw o­
ści — piszą komentatorzy — że ko­
lejarze postanow ili obecnie ująć ca­
łą sprawę we własne ręce.

Komentatorzy wyrażają pogląd, iż 
is tn ie je  obecnie ca łkow ita  rozbież­
ność między masami robotniczym i a 
kierow nictw em  TUC, które o fic ja ln ie  
popiera antyrobotniczą po litykę  rzą­
du P a rtii Pracy zamrożenia plac.

Strajk brytyjskich  
robotn ików  portow ych
LONDYN, 31.5. (PAP). Akcja  str aj 

kowa w  portach angielskich rozsze-
Nasza ludowa arm ia wyzwoleńcza rza się z dnia na dzień. W L iyerpoolu 
wzięła do niewoli przeszło 100 tys. 
żołnierzy n ieprzyjacielskich. -Czynna 
współpraca różnych w ars tw  ludności 
szan.ghajskiej z naszą arm ią uda­
rem niła większą część niszczyciel­
skich planów Czan-Kai-Szeka i  szyb­
ko przyw róciła  porządek w  całym 
mieście. KC  Chińskiej P a rtii Kom u­
nistycznej gorąco pozdrawia ludową 
arm ię wyzwoleńczą ńa froncie Szang­
haju, miejscowe organizacje p a rty j­
ne, mieszkańców miasta i  ludność 
całych Chin, Po wyzwoleniu Szang­
haju naczelnym zadaniem członków 
Chińskiej P a rtii Komunistycznej jest 
współpraca ze wszystkim i czynnika­
m i postępowymi i  pa trio tycznym i w  
celu przezwyciężenia wszystkich 
trudności, odbudowy przemysłu, han-

Zakaz manifestacji 
w rocznicę proklamowania 

republiki we Włoszech
RZYM, 31.5. (PAP). — Partie i  o r­

ganizacje demokratyczne zapowiada­
ją  na dzień 2 czerwca w ie lk ie  ma­
nifestacje ludowe w  całym k ra ju  w 
celu uczczenia rocznicy proklam o­
wania R epublik i w  1946 r.

Szef p o lic ji rzym skie j w ydał za­
kaz urządzenia m anifestacji ludowej, 
zapowiedzianej na 2 czerwca, na k tó ­
ry  to  dzień czynn ik i rządowe przy­
gotowują w  Rzymie w ie lką paradę 
wojskową. Analogiczny zakaz wydał 
szef p o lic ji w  Mediolanie.

w  ciągu dnia 30 bm. 1.400 dalszych 
robotn ików  portowych przystąpiło do 
strajku. Ogółem stra jku je  tam obec 
nie około 3 tys, robotników.

Akcja  stra jków  solidarnościowych 
angielskich robotn ików  portowych, 
k tó rzy nie chcą współpracować z ka 
nadyjsk im i łam is tra jkam i rozszerza 
się. Ogółem w  tej akc ji bierze udział 
około 4 tys. robotników.

Władze związku transportowców 
wraz z w ładzami portowym i i towa­
rzystwam i okrętowym i podejmują 
kroki, zmierzające do złamania 
strajku.

Pierwszy występ  
Paula Robesona 

w  W arszaw ie
We wtorek odbył się w  przepeł­

nionej salj „R om y" pierwszy występ 
znakomitego śpiewaka murzyńskiego, 
Paula Robesona.

Na koncert p rzybyli: marszałek 
Sejmu — Kowalski, członkowie Ra­
dy Państwa — wicemarszałek Barci 
kow ski i  dr. Kołodziejski, członko­
w ie Rządu z Premierem Cyrankie­
wiczem i w iprem ieram i Zawadzkim 
i  Koj-zyckim na czele, prozes N. I. 
K . — W itold, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, przedstawiciele par 
tid politycznych, członkowie prezy­
d ium  KCZZ, przedstawiciele organi­
zacji społecznych oraz św iata k u ltu ­
ralnego i  ateistycznego stolicy. P rzy­
b y li również: bawiący w  Warszawie, 
prezes K om ite tu  Słowiańskiego w  
Ameryce — Leon K rzyck i oraz de­
legaci zagraniczni na Kongres Zw iąż 
ków  Zawodowych.

Paul Robeson w ykonał bogaty pro­
gram, złożony z pieśni murzyńskich, 
radzieckich, staro -  angielskich, w ło ­
skich, chińskich oraz pieśń żydow­
ską — poświęconą Go (tu Warszaw­
skiemu.

Znakomitego artystę publiczność 
przyjmowała d ługotrw a łym i bu rz li­
w ym i oklaskami, zmuszając go do 
licznych bisów. A rtyście wręczono 
kosze kw iatów .

Po koncercie odbyło się na cześć 
Paula Robesona przyjęcie w salonach 
hotelu „Polonia", wydana przez m i­
n istra K u ltu ry  i  Sztuki.

Zgromadzenie Tew. Przyjaźni 
Francusko-Polskiej

PARYŻ, 31.5. (FAP). W sobotę od­
by ło  się w  Paryżu walne zgromadze­
nie Tc w, P rzyjaźni Francdsko-Pol 
skiej. Zgromadzenie uchwaliło re­
zolucję, podkreślającą konieczność 
w a lk i z bezprawnym wysiedlaniem 
Polaków z F rancji oraz przeciwko 
aresztowaniom Poloków za udział w  
strajkach, (Wypadek Wdowiaka i  Ka 
bacińskięgc).

Przewodniczącym Towarzystwa w y 
brano ponownie prof. Jcliot-Curie.

Z w ią zk i Zaw odow e w  w alce  
o rozw ó j gospodarki narodow ej

(Dokończenie ze str. 1-ej)
szczegółowe obliczenia i szczegółowe 
narady przodowników, rady zakłado­
wej z k ierownictwem  technicznym.
Oczywiście, że dążenie dio wydajnoś­
c i pracy, ja k im  jest wapółzawedni-* 
ctwo pracy musi być ściśle powiąza­
ne z planem gospodarczym 1 z pla­
nem technicznym. A  to wszystko bez 
współudziału in te ligencji technicz­
nej, k ierownictw a, majstrów, ja k  i 
In te ligencji wszelkiej specjalności nie 
da należytych rezultatów.

W ielką rolę dla realizacji współ­
działania in te ligenc ji technicznej z 
przodownikami, i  radą zakładową 
odegrać w inny  narady wytwórcze or 
ganizowane przez Zw. Zaw. wespół z

W torkow e obrady W ie lk ie j Czwórki

Akadem ia ku czci 
gen. Świerczewskiego  

u; Paryżu
PARYŻ, 31.5. (PAP), W Paryżu od­

była się pod przewodnictwem preze­
sa Rady Narodowej Polaków we 
I  anęji uroczysta akademią ku czci 
gen. Karola Świerczewskiego.

Attache ambasady RP w  Paryżu 
pu łk . Bukowski ¡opowiedział zebra­
nym  o bohaterskim życiu generała. 
¡Lmator Jean Chaintron b. ochot­
n ik  14 brygady międzynaredowęj na­
k re ś lił epizody z w a lk w  H iszpanii 
p :d  wodzą gen. Waltera. Gen. hisz­
pańskiej a rm ii republikańskie j L i­
ster w yraz ił w  swym przemówieniu 
v/ęlę ludu hiszpańskiego w a lk i o o- 
stateczne zwycięstwo nad dyktaturą 
Franco.

W im ien iu  związku Dąbrowszcza­
ków  przem awiał red. Kowalski, k tó ­
ry  podkreślił ro lę gen. Świerczew­
skiego jako organizatora odrodzone­
go Wojska Polskiego.

Na zakończenie akademii chór mło 
dzieży hiszpańskidi w  Paryżu od­
śpiewał pieśni republikańskiej armii 
hiszpaitakle'

Niemiec. Kom unikat' został w yd a n y ! 
chyba ty lko  po to, aby zamaskować 
niedemokratyczny charakter statutu.

STATUT BYŁ NIEPOTRZEBNY
M in is te r Wyszyński zacytował na­

stępnie Bevina k tó ry  oświadczył, że 
ła tw o odrzucić proponowany statutt 
okupacyjny, lecz równocześnie zapy­
ta ł, czym statut ten zastąpić.
1 Ja zapytuję: Dla-czego chcecie za­
stąpić tra k ta t pokojowy statutem o- 
kuipacyjnym? W roku 1947 delegacja 
radziecka zaproponowała .przygoto­
wanie trak ta tu  pokojowego z N iem ­
cami. Gdyby propozycja radziecka 
została przyjętą, tra k ta t ta k i byłby 
już  ewentualnie przygotowany, a mo 
że nawet zawarty. N ie potrzebaby by 
ło wcale statutu okupacyjnego.

Dlatego delegacja radziecka odpo­
w iada na pytania m in is tra  Beyina 
w  sposób następujący: problem pole­
ga na tym , żeby statut okupacyjny 
nie zastąpił trak ta tu  pokojowego.

Prooponowanie przez trzy  mocar- 
stawa zachodnie statutu okupacyjne­
go posiada jeszcze inny cel. s ta tu t 
ten canacza próbę utrw alen ia  rozb i­
cia Niemiec, dokonanego przez trzy 
mocarstwa zachodnie. S tatut jest 
n iew ątp liw ym  wyrazem p o lity k i roz 
członkowania Niemiec. Oznacza on 
pogwałcenie zasad układu poczdam­
skiego.

Twierdzenie m in. Schumana ja­
koby po lityka  trzech mocarstw była 
zgodna z Poczdamem zakrawa na 
kpimy. W tym  miejscu min. Wyszyń 
■ski zacytował przysłowie rosyjskie: 
„czarny pies będzie zawsze czarny,- 
bez względu ma to, ja k  długo bę­
dziesz go m y ł". Żadna sofistyka nie

Dokończenie ze str. 1-ej

dowiedzie,, że po lityka mocarstw za­
chodnich jest zgodna z Poczdamem 
t— podkreślił m in. Wyszyński.

Następnie m in. Wyszyński poruszył 
zagadnienie jednomyślności w ładz 
okupacyjnych w  Niemczech, Porzu­
cenie zasady jednomyślności zmierza 
do stosowania dyktatu, k tó ra  to me­
toda nie może mieć powodzenia wo- 
bec^ Zw. Radzieckiego. Zasada w ięk­
szości stosowana jest w  sprawach 
wewnętrznych, lecz nie na arenie 
międzynarodowej.

M in  Wyszyński zaznaczył, że w ar­
to  przy tym  wspomnieć o § 5-tym  
statutu okupacyjnego, w  k tó rym  mo­
wa o proporcjonalnej reprezentacji. 
Reprezentacja polegać ma na tym , 
że ilość głosów zależna jest od w y­
sokości funduszów ulokowanych w  
Niemczech. Jesit to  jaskraw y p rzy­
k ład  antydemokratycznego postano­
wienia. N ie jest to  już  dyktat, lecz 
wręcz dykta tura. Proponowana zasa­
da pieniężnej reprezentacji .propor­
cjonalnej nie oznacza głosowania de­
mokratycznego, lecz jest typow ym  
przykładem głosowania • dolarowego.

W konkluzji min. Wyszyński 
stwierdził, że propozycje trzech nie 
wytrzymują krytyki z punktu (widze­
nia zasad demokracji, interesów na­
rodu niemieckiego, układów między­
narodowych, stabilizacji pokoju w  
Europie. Propozycje trzech oparte są 
na chęci narzucenia woli trzech mo­
carstw, utrwalenia rozbicia Niemiec 
1 uchyleniu się od podjęcia środków, 
zmierzających do zjednoczenia 
Niemiec. Z tych [względów delegacja

radziecka odrzuca propozycje trzech 
mocarstw.

SPRAWA
DELEGACJI N IEM IEC KIEJ

W końcu posiedzenia m in. W y­
szyński zabrał głos w  sprawie apelu 
Niemieckiego Kongresu Ludowego 
do Rady M in is trów  Spraw Zagra­
nicznych .nadesłany telegraficznie 
pod adresem konferencji. Treść tego 
dokumentu k tó ry  Wyszyński odczy­
tu je, jest następująca:

„ I I I  N iem iecki Kongres Ludowy, 
grupujący ponad 2 tysiące delegatów 
reprezentujących całe Niemcy, w y ­
znaczył delegację złożoną z członków 
wszystkich p a rt ii i  wszystkich ugru­
powań demokratycznych, jak  rów ­
nież z czołowych osobistości św iata 
kulturalnego, k tó rą  obarczył prze­
dłożeniem propozycji, dotyczących 
pokoju z Niemcami. Prosim y o w ia ­
domość, w  jak ie j c h w ili delegacją ta 
mogłaby zostać przyjęta.

M in . Wyszyński .poparł te żądanie. 
M in is trow ie  Bevin i  Schuman prze­
c iw staw ili się wysłuchaniu delegacji. 
Pierwszy z nich argumentował, że 
ponieważ depesza wspomina o pro­
pozycjach pokojowych, możnaby roz­
ważyć dezyderat kongresu przy punk­
cie porządku dziennego dotyczącym 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami. 
M in. Bevin w y ra z ił. obawę przed 
stworzeniem precedensu, k tó ry  zobo­
wiązałby konferencję do wysłuchania 
innych delegaćyj.

M in . Wyszyński w  odpowiedzi na 
to  oświadczył: Zdaje m i się, że pro­

pozycja ta pozostaje w  zgodzie 
z wyrażonym wczoraj życzeniem, 
żeby udzielić narodow i niem ieckie­
m u większej swobody

admlnistragią. Narady takie w inny 
zająć się również upewsztchrieniem  
metod przodowników i nowatorów, 
wykrywa:, .em braków w procesach 
prc-dukcyjcjych, opracowaniem pla­
nów szkolenia i  podnoszenia kw a li­
fik a c ji robotn ików  oraz personelu in. 
żynieryjno - technicznego, analizewa 
niem przebiegu procesów produkcyj­
nych itd .

W walce o rozwój gospodarki naro 
rew ej szczególne znaczenie ma roz­
w ijany ,ale jeszcze niedostatecznie do 
ceni m y  ruch racjonalizatorów, nowa 
torów  i m istrzów oszczędności. To 
■jest nowy moment w  ruchu współza­
wodnictwa pracy.

I  jeżeli ruchow i temu udzie li się 
należytej pomocy ze strony Zw. Zaw. 
i .adm inistracji fabrycznelj, jeżeli usu 
nie się istn ie jący jeszcze w  n iektó­
rych urzędach niechętny stosunek do 
każdej nowej in ic ja tyw y, jeżeli po li 
tyka prem iowania usprawnień i  w y  
nalazków stosowaną będzie szeroko— 
to ruch ten stanie się potężnym czym-

w yjąw ien ia  swoich zyczęń. 
Nie ma powodu do obaw przed stwo­
rzeniem jakiegoś precedensu.

Po przem ówieniu Wyszyńskiego 
zabrał głos Schuman, broniąc zasa­
dy federąiizmu. Schuman polemizo­
w a ł wczorajszym oświadczeniem 
Wyszyńskiego na tem at konstytuc ji 
weim arskiej. Francuski m in is te r 
spraw zagranicznych występował 
przeciwko zasadzie jednomyślności 
sojuszniczych władz okupacyjnych, 
starając się udowodnić, , że prowa­
dzi ona do zupełnego paraliżu, lub 
też do działania w  .pojedynkę. W ten 
sposób Schuman pragnął usprawie­
d liw ić  jednostronne decyzje St. Z jed­
noczonych, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji od­
nośnie Niemiec Zachodnich.

Acheson zaw iadom ił zebranych, że 
eksperci opracowujący tra k ta t poko­
jo w y  z Austrią , zw róc ili się z prośbą 
o przesunięcie o 24 godziny term inu, 
w  k tó rym  pro jek t ten m ia ł być przed 
staw iony czterem m in istrom  spraw 
zagranicznych, Jak wiadomo w  p ierw  
szym dniu obrad Rady M in is trów  
Spraw Zagranicznych postanowiono, 
że sprawozdań?!* to  zostanie prze­
dłożone do dnigo*! czerwca. Delegaci 
czterech państw zgodzili się na pro­
śbę ekspertów.

*
Rzecznik francuskiego m in is te r­

stwa spraw zagranicznych w yraził 
przypuszczenie, że w  środę m in is tro ­
wie spraw zagranicznych .przystąpią 
do drugiego punktu porządku dzien­
nego — kw estii berlińsk ie ’

Przede wszystkim  trzeba ^ u ^ a ć  n ik iem  W WSlce 0 lepSzą 
możność w yjaw ien ia  swoich p l'?°y ' , , ,

W walce o rozwetj gospodarki naro
dowej odgrywa ważną rolę w alka o
nieustanną poprawę bezpieczeństwa i  
h ig ieny pracy. N iew ątp liw ie  Kongres 
Zw. Zaw. opracuje nowe wytyczne 
dla działalności ruchu zawodowego w  
dziedzinie podnoszenia w arunków 
zdrowotnych i bezpieczeństwa pracy 
i systematycznego usuwania przy­
czyn powodujących choroby zawodo­
we i nieszczęśliwe w ypadki przy pra 
cy, Kongres zajmie się również pro­
jektem  stworzenia społecznej inspek 
c ji pracy.

W walce o rozwój gospodarki naro 
doweij odgrywa dużaf rolę działalność 
K on tro li społecznej t j.  działalność 
kontrolna Rad Zakładowych i  stwo­
rzenie kie m is ji przeprowadzających 
przegląd stanu magazynów, parku 
maszynowego, stanu maszyn, i  urzą­
dzeń produkcyjnych.

Zw. Zaw. mają duże możliwości or 
ganizowania nadzoru przez społeczną 
kontrolę, nad wydatkowaniem środ­
ków finansowych na budownictwo, 
nad przydziałem mieszkań itd .

Aktywność Zw. Zaw. w  dziedzinie 
gospodarczej przyczynia się do pod­
niesienia poziomu życiowego mas p.r& 
dujących. A lbow iem  słuszna jest za­
sada ma które j opiera się ruch zawo­
dowy, że dobrobyt mas pracujących 
w w-s runkach naseei rzeczywistości, 
po obaleniu kapita lizm u, jest nieod­
łącznie związany z nozwojem gospo­
darki narodowej.

t a d e u s z  Ćw i k  !
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S te fan  Magenheim

W  p rz e k ro ju  h is to ryczn ym
N a o tirarc ie  I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych

P ierwsze związki zawodowe w 
Warszawie powstały w- r. 

1892 stworzone przez kilka grup i 
organizacji konspiracyjnych, z któ 
rych wyłoniła się później Socjal­
demokracja Królestwa Polskiego i 
L itw y. Od tego czasu polskie związ 
k i zawodowe przebyły długą i  cięż­
ką drogę, pracując konspiracyjnie 
i legalnie i  nieustanie walcząc z im 
perializmem carskim i  reakcją pru­
ską i  austriacką, z kapitałem mię­
dzynarodowym i rodzinnym i  z 
własną rodzinną reakcją w okresie 
międzywojennym. Historia polskie­
go ruchu zawodowego nie jest je­
szcze napisana, ale gdy kiedyś bę­
dzie napisana zdumieni ludzie do­
wiedzą się z niej, ile bohaterstwa 
wykazała szara masa robotnicza w
r—  ------------- -— -----------------------------------------------

Statut organizacyjny  
Funduszu

Gospodarki M ieszkaniow ej
Uchwałą Rady M in is trów  został 

zatwierdzony statut organizacyjny 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej 
(FGM), k tó ry  zgodnie z dekretem z 
dnia 28 lipca 1948 r. przeznaczony 
jest na pokrywanie kosztów remontu 
kapitalnego budynków mieszkalnych, 
przy czym dekret wyodrębnia fu n ­
dusz ogólnokrajowy, na k tó ry  przy­
pada 1/3 wszystkich w p ła t na rzecz 
FGM, od funduszów lokalnych po­
w ia tu  (miasta wydzielonego), na k tó ­
re przypada 2/3 w p ła t na rzecz FGM 
z danego powiatu.

Statut reguluje szczegółowo zakres 
działania zarządu Funduszu Gospo­
dark i Mieszkaniowej. Zarząd FGM 
sporządza plany w yrównyw ania nie­
doborów funduszów lokalnych ■ i 
przedstawia Radzie Państw® do za­
tw ierdzenia, koordynuje działalność 
Kom itetów  Funduszów Lokalnych w 
zakresie organizacji, metod pracy, ra 
chunkowości i sprawozdawczości, 
przedkłada władzom zw ierzchnim  o- 
kresowe sprawozdania o gospodarce 
F u n d u s z u .

P rz e d s ta w ic ie l M in . Adtm. P u b lic z ­
n e j w  zarządzie  k ie ru je  ca ło k s z ta ł­
te m  p ra c  F un d u szu  i  p rz e w o d n ic z y  
na pos iedzen iach  zarządu.

Zakres działania Kom ite tu  Fundu­
szu Lokalnego obejmuje układanie 
dla poszczególnych osiedli planów re 
montów kapita lnych budynków miesz 
kalnych i  przedstawianie ich prezy­
dium Powiatowej (M ie jskie j) Rady 
Narodowej do zatwierdzenia, udzie­
lanie dotacji na remont kap ita lny bu 
dynków m iaszkilnych, występowanie 
do zarządu FGM o przyznanie dotacji 
na pokrycie ewentualnego niedoboru 
Funduszu Lokalnego, składanie okre 
sowych sprawozdań władzom nadzór 
czym. Posiedzenia Kom itetów  Fundu 
szów Lokalnych odbywają się co naj 
mniej raz na miesiąc.

S tatut organizacyjny przewiduje 
zwołanie pierwszego zebrania zarzą­
du Funduszu dla uchwalenia regula­
m inu w  ciągu miesiąca od daty na­
dania statutu.

Karty u stępu 
na Kongres Z u j . Zaut.

B iuro Kongresowe KC ZZ zawia­
damia. iż nieodebrane ka rty  wstępu 
i zaproszenia na I I /V I I I  Kongres Zw. 
Zaw. w  Polsce będzie można otrzy­
mać w  gmachu Kom is ji Centralnej 
Zw- Zawodowych ul. Kopernika 36/40 
w  dn iu  1 czerwca br. w  godzinach 
od 7 do 9 rano.

1.725.000 egzemplarzy książek 
wydal PIWR

Państwowy Instytut Wydawnictw Roi 
niczych w ciągu 16 miesięcy Istnienia wy 
dał ogółem 100 książek; i podręczników 
dla uczniów szkół rolniczych, młodzieży 
przysposobienia rolniczego i innych -czy 
telniłków wiejskich. Łączny ich nakład wy 
nosi 1.725 tys, egzemplarzy.

M . in. wyszły z druku stenogramy z 
przebiegu Wszechzwiązikowej Sesji Aka­
demii Nauk Rolniczych im, Lenina w 
Moskwie, z sierpnia 1948 r. Stenogramy 
te w formie książki zostały przetłumączo 
ne w «kordowym czasie j ukazały się w 
Polsce jako pierwsze na «wiecie tłumacze 
nia tego rodzaju.

PIWR wydał także książkę Łysenki pt. 
„O  sytuacji w biologii“ .

M odel latający  
z s iln ik iem  zaginął

W czasie przygotowań do zawodów 
modeli latających, odleciał w  k ie ­
runku  śródmieścia z lotniska Moko­
towskiego model latający z s iln i­
kiem. Kadłub modelu pomalowany 
na ko lo r czarny, p ła ty i  opierzenie 
na pomarańczowy.

Mechaniczne Liceum Lotnicze w  
Warszawie, u l. Hoża 88 prosi zna­
lazcę modelu o dostarczenie go do 
Sekoły za wynagrodzeniem.

Prognoza pogody
Rano pogodnie lub dość pogodnie. 

Dniem chmurno ze skłonnością do 
burz. Temperatura około 26 stopni. 
W ia try  słabe z k ierunków  wschod­
nich i południowo-wschodnich.

latach dawniejszych i w latach mię 
dzywojennych w walce o hardziej 
ludzkie warunki życia dla siebie i 
dla swoich dzieci, ile poniosła w tej 
walce ofiar tragicznych i bolesnych. 
Gdy historia ta będzie napisana, 
nazwiska wielu prostych ludzi, 
mężczyzn i  kobiet, dziś zapomniane 
albo wogóle nieznane,. otoczone bę­
dą w pamięci klasy robotniczej 
czcią i chwałą, które słusznie im się 
należą.

Najbardziej zasadniczą cechą od­
budowanych po wojnie polskich 
związków zawodowych jest ich po­
wszechność i  jednolitość. Nie stało 
się to samo przez się. I  po wojnie 
podejmowane były różne próby two 
rżenia związków chadeckich i  żół­
tych. W 1945 i  1946 r. działał na 
Śląsku chrześcijański związek nau­
czycieli. Na wsi tworzono związek 
zawodowy robotników rolnych i  for 
nali z jednym celem: rozbijania 
ruchu zawodowego od wewnątrz. 
Ale w dzisiejszej rzeczywistości i 
W dzisiejszym ustroju, przy nieu­
stannie rosnącej świadomości spo­
łecznej i  świadomości klasowej ro­
botników miejskich i  wiejskich — 
ruch rozłamowy nie mógł mieć po­
wodzenia. Masy pracujące szybko 
zrozumiały, że nasze związki za­
wodowe bronią interesów nie tylko 
ludzi w nich zrzeszonych, ale w 
ogóle oajej' klasy robotniczej i pręd 
ko zorientowały się, że przy przy j­
mowaniu do związków zawodowych 
nie czyni się żadnych ograniczeń 
politycznych. Do związku zawodo­
wego należą zarówno członkowie 
partii robotniczej, jak i  bezpartyj­
ni i  członkowie innych partii i  zwią 
zek broni jednakowo ich interesów, 
bo interes robotnika jest zawsze 
ten sam — niezależnie od jego 
światopoglądu politycznego.

Ale nie należy zapominać, że ruch 
robotniczy prawie od pierwszej 
chwili swego powstania toczył się 
dwoma nurtam i: politycznym i
związkowo-zawodowym, że to kla­
sowy ruch robotniczy stworzył i 
wydźwignął związki zawodowe i  o- 
bronił je przed wszystkimi zama­
chami ze strony warstw posiada­
jących, To samo już określa poli­
tyczny charakter naszych związków 
zawodowych i  ich pozycję, jako 
czynnika w układzie sił społecz­
nych. Poza tym z całej historii ru­
chu zawodowego u nas i wszędzie 
indziej niezbicie wynika ta prawda, 
że związki zawodowe mogą istnieć, 
rozwijać się i zajmować należne im 
miejsce w życiu społecznym tylko 
w warunkach istotnie demokratycz­
nych.

Wnioski z tego są proste. Nasze 
związki zawodowe mimo swego bez­
pośredniego charakteru w swojej 
działalności wewnętrznej — na zew 
nątrz są najściślej związane z 
wszystkimi twórczymi siłami demo­
kracji, a przede wszystkim z czo­
łowym odłamem tych sił, z zorga­
nizowaną politycznie klasą robot­
niczą. Tak było zawsze i  tak jest 
obecnie.

Ale rozwój naszej sytuacji poli­
tycznej i  gospodarczej stawia przed 
związkami zawodowymi coraz no­
we zadania. Grudniowy Kongres 
Zjednoczeniowy Partii Robotniczej 
zapoczątkował marsz Polski do so­
cjalizmu. Nie może w tym marszu 
braknąć, oczywiście, związków za­
wodowych. Odbywający się I I  Kon­
gres Związków Zawodowych ma 
właśnie ściśle sprecyzować rolę i 
zadania związków w tym marszu.

Z w iązk i zawodowe to ru ją  d rog i postępu

Wygraliśmy „bitnię o uięgiel”
W  im ieniu całej Rzeczypospolitej Polskiej pragnę za­

pewnić górnik ów, że tak w  ich  troskach, jak 
i  w  ich radościach uczestniczy cały naród. Dzięki swej 
bohaterskiej postawie, dzięki wytężonej pracy i  poświęce­
niu, górnicy wysunęli się na czoło narodu i .świecą przy­
kładem ja k  należy pracować dla Polski i  dla je j przy­
szłości.

BOLESŁAW BIERUT
(z przemówienia w Katowicach, w  dniu Święta G órn i­

ka, 4.12.1947.)

Na rynkach zagranicznych coraz 
częściej ł  coraz więcej mówi się o 
polskim węglu. Słowa: „polski wę­
giel“  wypowiadane w dwudziestu- 
kilku językach świata mają swój
widomy ciężar gatunkowy i  są naj- 

I  jeszcze jedna rzecz. Rozwój i i epszyrn świadectwem wydanym na 
ilościowy związków zawodowych u- 
zyskał u nas imponujące rozmiary.
Nie tak dawno jeszcze, gdy ilość

szemu górnictwu. Nawet dyrektor
państwowego przemysłu węglowego

„ , , , . , , , . W ielkiej B ry tan ii lord Hyndley zmu
członków związków przekroczyła szony był stwierdzić niedawno, iż
milion ludzi, przejawom radości i  du 
my nie było końca. Obecnie związki 
zawodowe liczą z górą trzy i  pół m i­
liona członków. Jest to cyfra zawrot­
na i  dowodzi coraz lepszego rozu­
mienia przez masy pracujące rolę 
związku i korzyści,, jakie daje przy 
należność do niego. Ale niestety 
ogromna ilość członków — cyfry u- 
stalić nie można nawet w przybli­
żeniu — ogranicza swój udział w 
życiu związkowym jedynie do po­
siadania legitymacji, nic wzamian 
od siebie związkowi nie dając. Te 
sprawy będą również jednym z naj 
ważniejszych tematów obrad I I  
Kongresu.

Górnik Apryas uczcił Kongres 
wykonaniem 355 proc. normy
Znany inicjator indywidualnego współ 

zawodmiotwa dla uczczenia święta pracy 
przodownik w górnictwie Fr. Apryas 
uczcił Kongres Zw. Zaw. nowym rekor­
dowym wynikiem.

Apryas w kwietniu hr. w ramach czy 
nu 1-majowego osiągnął 339 proc. nor 
my. W związku z czynem kongresowym 
Apryas osiągnął w maju br. rekordowy 
wynik 355,7 proc. normy technicznej.

Z rezultatów swej pracy Apryas złoży 
sprawozdanie na Kongresie w Warszawie, 
dokąd został delegowany jako przedsta­
wiciel kopalni „Brzeszcze".

wytwórczych. Sytuacja techniczna 
górnictwa na Zachodzie była znacz­
nie lepsza, a straty natury poetmio- 
towaj bez porównania mniejsze.

Górnik polski wygrał „bitwę o 
węgiel“ . Wygrał ją  właściwie już 
wówczas — w początkach 1945 r.

budowy gospodarczej zawdzięcza 
polski przemysł węglowy wielu 
czynnikom. Jednym z najpoważ­
niejszych wszakże czynników była 
tu niezwykle ścisła współpraca te­
go przemysłu ze związkiem zawo­
dowym. Centralny Związek Zawo­
dowy Górników był tu tym czyn­
nikiem, który potrafił utrzymać i 
rozwinąć te wszystkie wartości, 
które wykazał w swej ofiarnej pra­
cy górnik polski. To właśnie zwią­
zek zawodowy uczynił pracę gór­
nika materialnie atrakcyjną, czu­
wał nad rozwojem ruchu współza­
wodnictwa i nowatorstwa, wysuwał

konkurencja z Polską staje się co­
raz trudniejsza.

Cztery lata powojenne wystar­
czyły, aby podwoić wydobycie wę­
gla w Polsce. Cóż przyniosły te 
cztery lata Zjednoczonemu Króle­
stwu?, coż dały Francji? Podczas 
gdy w Polsce zdystansowano po­
ważnie produkcję węgla z lat 1928 
—1938, Wielka Brytania i  Francja 
wciąż jeszcze nie są w stanie osiąg 
nąó swego przedwojennego poziomu 
wytwórczości.

Lata 1946, 1947 i  1948 dały nam 
kolejno 47,2, 59,1 i  70,2 milionów 
ton wydobytego węgla. Sukces ten 
wywołał podziw, a jednocześnie 
■pewne zakłopotanie w krajach Za­
chodu. Bo i  cóż mogło zameldować 
w tych latach górnictwo angiel­
skie lub francuskie, czymże się 
mogło usprawiedliwić? Wszak było 
powszechnie wiadome, że górnic­
two polskie poniosło w czasie dzia­
łań wojenyeh największe bodajże i nicznej barometr wydajności pracy 
straty w Europie, co więcej — wia- j szedł ustawicznie w górę: w latach 
domo było wszystkim, że niebywa- [ 1946, 1947, 1948 wynosił kolejno 
ly, niespotykany niemal w dziejach — 1084, 1224 i  1287 kilogramów 
górnictwa sukces osiągnięto w Pol- węgla na dniówkę. Jednocześnie

— kiedy obojętny na głód i zimno 
był jednym z pierwszych, którzy j przodowników na kierów nic-ze sta- 
stanęli do odbudowy kraju. To nowiska, wreszcie uzupełniał w dro- 
właśnie przede wszystkim kopalnie | szkolenia na wszystkich szcze- 
węgia miały zapewnić Polsce szyb-j hlach wiadomości techniczne gór­
ką odbudowę i  dobrobyt. Rosnące | ników, umożliwiając im tym sa- 
sznury wydobytych pagonów wę-1 mynl zdobycie zasłużonego w pełni 
gla równały się setkom i  tysiącom | awansu społecznego. To właśnie 
maszyn, które trzeba byio sprowa-1 Związek Zawodowy Górników za- 
dzać z zagranicy za dolary. Górnik ; biegał o rozpowszechnienie narad 
polski wiedział doskonale, iż węgiel j wytwórczych i o ściślejszy kontakt 
zdolny jest zastąpić z powodzeniem | z górnictwem zagranicznym, dając 
dewizy, że każda nowa tona wydo- j ty 111 samym możność zapoznania 
bytego węgia, to nowy krok w kie­
runku odbudowy gospodarczej.

Droga od 47 do 70 milionów 
ton była uciążliwa, równa żołnier­
skiej drodze — bohaterska. Trzeba j Mej akcji zobowiązań. Akcji tej 
było wyrównać braki technicznej zawdzięczać będziemy w rb. 1,5 mi- 
zdwojonyma, zorganizowanym wy- j Zoilów ton węgla ponad plan. Do 
siłkiem ‘ramion. Na Śląsku — w i końca roku bieżącego wydobędzie- 
kopalniach węgla zrodziła się i doj- | my 75,5 milionów ton węgla t j. a- 
rzała myśl współzawodnictwa. Pod- j kurat dwa razy więcej  ̂aniżeli w 
czas gdy na Zachodzie walczono j roku 1938. Cyfry te mówią same 
bezskutecznie z absencją, gdy kata­
strofalny brak ludzi groził unieru­
chomieniem zakładów — u nas mi­
mo niezwykle trudnej sytuacji tech

1 się z nowymi metodami pracy, toru­
jącymi drogi dalszego postępu tech 
nicznego. Zasługą związku zawodo­
wego jest wreszcie rozwój szero-

sce przy poważnym braku mecha­
nizacji, mimo prymitywnych, wy­
eksploatowanych do granic możli­
wości przez okupanta urządzeń

wzrastała jakość wydobywanego 
węgla.

Zwycięskie, pozbawione kryzysów 
przejście przez najcięższy okres od-

Umasouiienie kultury fizycznej 
ważnym zadaniem ruchu zawodowego
W yw iad z przewodniczącym IÍCZZ AL, Burskim

Rekord m urarzy  
krakowskiego SPB

Dwaj murarze zatrudnieni przy budo 
wie gmachu PMT w Czyżynach pod Kra 
kowem, St. Fiegiel i F. Kuśnidor, podjęli 
się w ramach Czynu Kongresowego prze 
kroczenia najwyższego dotychczasowego 
relkordu w wyprawianiu murów.

W pracy swojej osiągnęli imponujące 
•yyinkki s tynkowanie sufitu na betonie wy 
koinali na przestrzeni 110,40 m, kw., poza 
tym wytyńkowaili 24,53 m kw. ścian, czy 
li razem w ciągu 8 godzin wyprawili 
134,93 m kw. muru.

Polskie Towarzystwo Maszyn
o g ł a s z a

przetarg
na samochód osobowy 4 miejscowy „Ford-V 8“

Samochód można oglądać w garażu Zgodą 13, godz, 8 — 16, 
O ferty w  zalakowanych kopertach należy składać w  biurze 

Towarzystwa, ul. Szpitalna Nr. 8 Dział A dm in istracyjno Gospo­
darczy w godz. 8 — 16 do Unia 4.V I r.b.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta 1 unieważnienia 
przetargu bez podania powodów. K r, 866-1

Państwowe Przedsiębiorstwa Budowlane |
O D D ZIA Ł  N r 4

CHGE.ZOW, PO NIATO W SKIEG O  8

zatrudn i natychmiast:
10 K in  R Ó W N IKÓ W  BU DO W Y Z  D ŁU G O L E T N IĄ  P R A K T Y K Ą  
10 M AJSTR Ó W  BU D O W LAN Y C H  Z  D ŁU G O L E T N IĄ  P R A K T Y K Ą  
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i  t e c h n i k a  k a l k u l a t o r a .

podania  k ie ro w ać ; P.P.B. Nir. 4, Chorzów, u l. Ponia tow skiego 8, Wydz.
Per®., p o kó j 1«. K r  857-6

W związku z rozpoczynającym się I I  Kongresem Związków Zawodo­
wych, na którym  dyskutowane będą wszystkie zagadnienia żyeia związ. 
kowego, redaktor sportowy PAP zwr ócil się do przewodniczącego KCZZ 
— Aleksandnj Burskiego o inform a cje na temat zadań sportu pracowni­
czego w  Polsce Ludowej,

Zasadniczym naszym celem, oświad 
czyi przewodniczący KCZZ .— A l. 
Burski, jest umasowienie ku ltu ry  f i 
zycznej i sportu wśród szerokich 
rzesz pracujących.

KCZZ doceniając olbrzymie zna­
czenie ku ltu ry  fizycznej, jednego z 
niezbędnych w arunków ogólnego w y 
chowani® społecznego, powołała sta­
łą instytucję — Związkową Radę 
K u ltu ry  Fizycznej i Sportu. Prezy­
dium KCZZ nakreśliło zaś w  rezolu 
c ji wyraźną drogę, po które j kroczyć 
ma sport pracowniczy.

W dzisiejszej rzeczywistości sport 
wychować ma zdrowego i w arto­
ściowego obywatela oraz służyć do 
podniesienia jego sitanu zdrowotno­
ści, wzmożenia sił do pracy 1 obro­
ny kraiju. Sport je9t  doskonałym w y­
poczynkiem po pracy, daije robotnik© 
w i zdrowie i  zaspakaja szlachetne 
ambicje we współzawodnictwie na 
boisku, Sport pow inien uzupełniać 
pracę i ściśle z nią harmonizować.

Mówiąc o akcji upowszechnienia 
wychowania fizycznego, przewodni­
czący KCZZ podkreślił zasadniczy 
moment to jest wprowadzenie sportu 
do szerokich mas pracujących i  udo­
stępnienie go wszystkim, którzy chcą 
ćwiczyć, bez względu na to, czy trak 
tu ją  go wyczynowo, czy też nie,

Sport związkowy, stw ierdził ob. 
Burski, wykazuje jeszcze liczne n ie­
domagania. N iektórzy działacze spor 
tu pracowniczego nie przejaw iają na 
leży tej aktywności. Poważnym man­
kamentem jest również niedocenia­
nie zagadnienia ku ltu ry  fizycznej 
przez niektóre rady zakładowe. Tak­
że wśród dyrekc ji w ie lu  zakładów 
pracy nie wyczuwa się należytego 
zainteresowania tym  zagadnieniem.

Obserwujemy często mieszczańskie 
podeljście do zagadnień sportu robot­
niczego. Wyraża się to przede wszy­
stkim  niedocenianiem wychowaw- i
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Urząd Zatrudnienia w Krakowie sprzedą w drodze nieograniczonego 

przetargu jeden samochód osobowy mańka wVauxhaM“ , nadający się do użytku 
po przeprowadzeniu średniego remontu.

Samochód można oglądać w godzinach urzędowych, w garażu przy Urzę­
dzie Zatrudnienia, ul. Lubelska 27.

Oferty należy skiadać w zalakowanych kopertach w Urzędzie Zatrud­
nienia do dnia 20 czerwca 1949 r. do godz. 12, kiedy nastąpi otwarcie ofert.

Urząd Zatrudnienia zastrzega sobie prawo odstąpienia od przetargu 
nawet bez podania powodów. Kr 861-1

esej ro li sportu. Należy położyć w ięk 
szy nacisk ną pracę ideologiczną i 
wychowawczą w  klubach. W ielką ro 
lę spełnić tu  mogą niedostatecznie 
dotąd wykorzystywane świetlice i  do 
my ku ltu ry . Należy również otoczyć 
troskliw ą opieką zawodników, Pcma 
gać jak  najściślej ń ie  ty lko  sportow 
eom wyczynowym, ale wejrzeć rów ­
nież w  koła, w  których rosną przy­
szli rekordziści i  reprezentanci nasze 
go kra ju.

Odpowiednia atmosfera opieki i 
zwiększenie zainteresowania ku ltu rą  
fizyczną i  sportem przy obecnych 
mc cnych podstawach organizacyjnych 
i  finansowych, jak ie  ma sport praco­
wniczy, doprowadzą do podniesienia 
ku ltu ry  fizycznej i zdrowia 3,5-milio 
nowej rzeszy związkowców.

w w —p »n  ma...... ....  ■ «u

Ogłoszenia drobne | |

za siebie,

ZDZISŁAW  EGGERS

Na Śląsku Ci 
odkryto solanki jodobromowe
W  Dębowcu na Śląsku Cieszyńskim 

przy wierceniu pokładów gazu ziemnego 
natrafiono na źródła solanki jodobromo- 
wej. Z  dotychczasowych badań wynika, 
że są to solanki b. dużej mocy.

W  najbliższym czasie przystąpi się do 
intensywnej eksploatacji cennych zasobów 
jodu i bromu.

ZUUBV

Skradziono dowód kolejowy, Stefan 
Podrucki, M ińsk Mazowiecki, W iel­
kopolska 23. 26464-1

Skradziono legitymację Spółdzielni
Samopomocy Chłopskiej na nazwisko 
Domański Józef. 25665-1

Skradziono kartę rozpoznawczą na- 
nazwisko pcmańska Katarzyna nr. 
15 X I. 1915 r. 35666-1

Unieważnia się legitymację urzędową 
wzór 2 Nr. 34, wystawianą przez Dy­
rekcję Państwowego Monopolu Zapał
czanego na im ię  Janiny Oszywa, żo­
ny inspektora sprzedaży. K r. 862-1

Zgubiono książeczkę woijstoawą. ka r­
tę rowerową, na nazwisko Sosnowski 
Leopold. 25607,1

I M  S  P  O  D  T  H i
I WYi J-Kj WANIE fizyczne

Program imprez sportowych 
podczas Kongresu 

Związków Zawodowych
1 czerwiec: Sztafeta-maraton, z udzie, 

lem drużyn wszystkich Zrzeszeń Sporto 
wych Związków Zawodowych: w kate­
gorii mężczyzn — 100 x 450 m, w kat. 
kobiet — 18 x 100 in, Park Paderewski« 
go godz. 17-ta. Wstęp wolny.

2 czerwcai Klecz bokserski OKZZ 
Wrocław — OKZZ Warszawa oraz po 
kaz gimnastyczny. Korty WKS „Legia“  
— godz. 17-ta.

3 czerwca: Złożenie meldunków przez 
sztafety motocyklowe w Politechnice War 
szawskiej — godz. 11 -ta.

4 czerwca-. Defilada sportowców Związ 
ków Zawodowych przed gmachem Poli­
techniki Warszawskiej — godz. 17-ta.

Zgubiono książkę wojskową RKU 
Grójec na nazwisko Cichecki Ma­
rian. 28956-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Pabianice na m zw isko Sokołowska- 
Dekowa Antonina. 344-1

Zgubiono legitymację 
gtoa Jakubowska.

służbowa Re- 
343-1

Centrala Handlowa 
Przemysłu Papierniczego

Wrocław, ul. Spokojna 16 
ogłasza

PRZETARG
Mercedes" V-170, ciężarowego „Tempo" 
Deutz“  nie na chodzie, oraz przyczepy

ndi sprzedaż samochodu osobowego 
trójkołowego, na chodzie, ciągnika u, 
trzy tonowej konnej.

Pojazdy można oglądać codziennie od 8 do 16-tej godziny. 
Oferty najeży składać do dnia 15 czerwca br.
Otwarcie ofert nastąpi 15 czerwca br. o godz. 10-tej. K r 863-1

Tenisiści polscy 
m pjechali do Pragi

Skonedki, Piątek i Jędrzejowska, wyje 
chalí w środę rano do Pragi czeskiej ce­
lem wzięcia udziału w odbywającym się 
tam* turnieju tenisowym, Zawodnicy poi 
scy rozpoczną grę już w środę po polud 
niu.

Sparta przeciw  W iś le  
uj drugi dzień Świąt

Szesnastokrotny mistrz piłkarski Cze­
chosłowacji praska Sparta, zmierzy się z 
pilkarzar..! ligowej Gwardii-Wisły w dru 
gim dniu świąt w Krakowie.

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOŚ.--.;»

Drobne; 45 zł. za wvraz. Doszukiwa­
nie prany 25 zł. za wvraz, minimum 
10 słów. máximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: <za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 7Ü mm. zł. 100: 71 — >20 
mm. zł. 130; 121 -  200 mm W 180; 201 
-  SOI) mm. zł. 230; ponad 300 mm. *L 
280; tekstowe do 70 mm. z> 170; 71— 
120 mm- z ł 220; 121 -  200 mm. zł. 270: 
2t)l — 300 mm. zł. 340: ponad 800 mm. 
zł. 430; nekrologi do 70 mm. zł. 89; 
71 — i 20 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 300 mm zł 240- ponad
300 mm- zł 300, Bilans« o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 św.a- 
tecauvoh 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń adm inistrada nie odpo­
wiada. Nałeżpość za ogłoszenia pależv 
kie.rować przez P K O  na konto Nr. 
I-T17 — Dział Ogłoszeń.

o g ł o s z e n ia  p r z y j m u j ą :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik”  — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego
16. I d„ tel. 857-93 i 887-08. oddzia ł 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota >1 
przy Marszałkowskim, Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Im pet” . SikorsktaEo 42. Księgarnia 
„Czytelnik” ul. Puławska 49, księgar­
nia „Wolność” ul Marszałkowska 95. 
W K ra lu : wszystkie oddziały C zy i'>- 

n ika” i P.iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskł 

Sp. Wvd-Ośw „i:z' *e k” Druk.. Nr 3

B-79016
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Kontrolą i reorganizacją 
zajmuje się DRN na Mokotowie

Wczorajsze posiedzenie plenarne Dziel 
nico-wej Rady Narodowej Wa rs za wa-
Południie stało pod znakiem reorgani­
zacji komitetów blokowych i poszcze­
gólnych komisji rady. Część komisji zo­
stała zniesiona, pozostałe, zwłaszcza ko­
misja do spraw komitetów blokowych, 
wzmocniona podwójną ilością członków.

Większa część radnych uczestniczyła 
ostatnio w kursie szkoleniowym. W y­
kładowcami na kursie byli prokuratorzy, 
sędziowie, oraz znawcy prawa administra 
cyjnego. Ostatni wyklaa odbył się na 

. wczorajszym plenum, na temat wytycz­
nych pracy komitetów blokowych.

Spośród sprawozdań komisji trzeba 
wyróżnić sprawozdanie komisji kontroli, 
która zwiedzała ostatnio teren budowy 
kina ,Wieczórft przy ul. Puławskiej 
oraz kilka fabryk i urzędów. Spostrze­
żenia te riie nastrajają optymistycznie.

Kino „Wieczór" powinno być zbudo­
wane według planu w grudniu br. Nie­
stety tempo budowy nie jest wystarcza­
jąco szybkie. Wykonano dotychczas ok. 
30 proc. planowanych prac. Kierownic­
two robót tłumaczy to brakiem kredy­
tów i./, wykwalifikowanych^ robotników.

Kontrola sklepów spółdzielczych stwier 
d-rła, że; np. przed sklepem Centrali 
Tekstylnej, posiadającym atrakcyjny asor 
tyment. stoją ogonki,; natomiast w innych 
sklepach spółdzielczych, nie ma tłoku 
Należ więc, towary rozdzielić równomier 
n :j między wszystkie sklepy spółdziel­
cze.

M u c h a
Powodzenie Akcji

-  m o r d e r c a  d z i e c k a
„ M “ zadecyduje o życiu

30.000 niem ow ląt rocznie
AK już donosiliśmy, w sali konferen­
cyjnej Ministerstwa Zdrowia odbyła 

się konferencja międzyorganizacyjna pod 
przewodnictwem wicemin. dr. J. Sztachel 
s ki ego w sprawie walki z muchami.

Otwierając konferencję minister zazna­
czył, że ogólny stan sanitarny kraju jest 
nadal niezadąwalający. Nie jest to z po 
wodu braku kultury, ale przede wszyst­
kim skutkiem strasznego wyniszczenia

Nagrody dla rekordzistów  
m urarskich

We w torek 31 b. m. na budowie 
pomieszczeń adm inistracyjno - go­
spodarczych stacji kolejowej O dda­
ny —  Jelonki odbyła się uroczystość 
nagrodzenia rekordzistów pracy: F. 
Ptaszyńskiego oraz jego pomocników: 
H. Ptaszyńskiego i  Wł. Gumińskie- 
g°.

Wspomniana tró jka  murarska u- 
stanowiła nowy rekord Polski, usta 
w ia jac w  ciągu 8 godz in ' 4183 m. 
sześć, m uru  (15:059 cegieł), co równa 
się osiągnięciu 985 proc. norm y tró tr 
kowej.

Na uroczystości obecni by li: m in. 
budownictwa inż. M. Spychalski, 
wicemin. kom unikacji: B a lick i i  Ce­
gielski oraz wicemin. budownictwa 
Pietruszewicz.

Koncerty
O godz. 19.30 w  P aństw ow ym  Teatrze 

P o lsk im  (uil. K a ra s ia  2) W ie lk i Pokaz A m a­
to rsk ich  Zespołów  R obo tn iczych  d la  ucz­
czenia H/Vni K ong resu Z w ią zkó w  Zaw o­
dowych*

*
O godz. 18 w  ..R om ie" — k o n ce rt chop i- 

n w zki, na k tó ry m  w ys tą p i Olga I l iw ic k a , 
lau rea tka  ko n ku rsó w  M iędzynarodow ych  
w W iedn iu  i  w  W arszaw ie. W  p rog ra m ie : 
p jlo n e z  fis -m o ll, e tiu dy , sonata h -m o ll, 
tan taz ja  i-m ó ll.  m a zu rk i, n o k tu rn  des-dur.

W y stauiy
H U Z E IIM  N ARO DO W E: P ierwsza Ogól- 

n jp o lska  W ystawa P las tyków  A m ato rów  
-  godz. o tw a rc ia  10 — 19, o raz zb io ry  s ta ­
łe : M a la rs tw o  po lsk ie . Sztuka zdobnicza, 
Z b io ry  S z tuk i S ta ro ży tne j — o tw a rte  w  
gedz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M uzeum  
zm oknięte.

S A LA  M IN . LE Ś N IC TW A  (W awelska 
51/ 54) — Pokaz szkiców , g ra f ik i,  fo to g ra f ii,  
in s tru m e n tó w  lu d o w ych  i  s tro jó w  re g io ­
na lnych , o b razu ją cy  osiągnięcia F estiya lu  
M u zyk i L u dow e j.

T eatry
P O LS K I (Karasia »): e godz. M.M Pokaz

A m a to rsk ich  te a tró w  R obotn iczych.
K A M E R A LN Y  (Foksal 1«): godz. 19 

„K rz y k  ja rz ę b in y " . ‘
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 19): godz. 19 

„Z ię ć  pana P o ir ie r " .
M A ŁY  (M arszałkow ska #1): godz. 18 

„W ese le F o ns ia ".
R O ZM AITO ŚC I (M arszałkow ska 9):

g idz. 19.15 „L e kko m yś ln a  s io s tra " (osta­
tn ie  przedstawienia),.

POW SZECHNY Z am ojsk iego 20 ' godz, 
lsł „S zczyg li za u łe k ".

NOWY (Puław ska 38); godz. 19 „Zem sta 
n ie toperza".

K LA S Y C ZN Y  (M okotow ska 13): godz, 
1» „S zk lanka w o d y ".

LUDOW Y TE A T R  M U Z Y C Ż N T  (Szwedz­
ka 2/4): n ieczynny.

TE A TR  L E T N I (Polna 26): godz. 19
^ l ! r a , l ł v i i o p 7 s i i ,ł |l f i * ł

’ ’ w r ó b e l e k  W A R S ZA W S K I (Zygm un-
tow ska 8): godz. 19.15 „T y lk o  'd o  p ie rw ­
szego".

N ASZ TE A TR  (M arszałkow ska 91): godz,
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o lsk ie ".

SYRENA (L itew ska  2: godz. 19.15
„M ie cz  D ćm okra tesa ".

TE A TR  L A L K I I  A K T O R A  „G u liw e r "  
K ró lew ska 13): ch w ilo w o  n ieczynny.

lE A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (YMCA 
(K on o p n ick ie j 6): „O pow ieść o C hop in ie ". 
S ;b o ty  godz.: 15,30 nłedz. godz. 12.

CYRK n r. 2 (N ow ogrodzka ró g  Chału­
b ińskiego),: P rzedstąw ien ie  w iecz. godz. 
i w  sobotę i  n iedz. 15.30.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w am i p ó j­
dą in n i" ,  godz. 14.45, 19.15 21,30. Z w . Zaw. 
17-ta.

P O LO N IA  (M arszałkowska 56): C zw arty  
pe ryskop", godz. 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17.

STYLO W Y (M arszałkowska 112): „P aga­
n in i" ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 -c-atkow ska
112): pocz. codziennie  godz. 11 w  niedź. i 
św ięta 11 1 12 zm iana p rogram u w  każdy 
piątek.

A K T U A L N O Ś C I N r 2 (Inżyn ie rska  2) 
pocz. codziennie  godz. 13 w  niedz. i  św ię­
ta godz. l i  zm iana p rog ra m u w  każdy 
p ią tek.

SYRENA (Inżyn ie rska  2) :  „O pow ieść o 
p ra w d z iw ym  c z ło w ie ku " godz. 15, 17, 21 
Z w , Zaw . 19.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „Z ie lo n e  la ta "  godz. 
14,36, 16.45, 21.15 Zw . Zaw . 19,

STO LIC A (N arbu tta ): „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (Podskarbińska 4): „P ieśń  T a jg i"  
godz. 16.45, 17, 21.15.

Kipa
ATLANTIC  CChimielna 33) :. „Dzieci ,z jed­

nego p o d w ó rk a " 'g ó d z :: Í5,‘ 17 '21 Z w . Zaw. 
l i - ta .

P!3

W  d n iu  2 czerw ca 1949 r. (czw a rte k ) 
us łyszym y m . in . następu jące audyc je : 

S y g n a ł cza.su: 5.10 12.00. W ia d o m o ś ­
c i : ' 5.15 6.00 7.00 8.00 12 .0 i 17.00 19.00
21.00 23.00. P ro g ra m  n a  d z iś : 6.55 n a  
j u t r o  23.50. W s z e c h n ic a : 8.35 20.00.

5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra cy  6.15 
M u zyka  6.30 G im nastyka . 9.15 P rz e r­
wa. 11.40 D la  p rzedszko li 12.15 P rzeg ląd  
p ra sy  12.20 D la  w s i „P o d n o s im y  p lony  
ro ś lin  u p ra w n y c h “ , 12.50 P rze rw a  15.30 
D la  dzieci. 15.50 S k rzyn ka  ogólna. 16.00 
D la  m łodzieży. 16.20 K o m p o zy to r Tyg. 
S chum ann 17.15 M u zyka  w ęg ie rska .
17.45 P o ra d n ik  ję zyko w y : D oroszew ski
18.00 „D la  każdego coś m iłe g o “ “  19.15 
„M o ja  O jczyzna" 20.20 M oza ika  m u ­
zyczna 22.00 „S p ra w a  m urzyńska . 22.45 
M u zyka  23.10 U tw o ry  B acha  24.00 K o ­
n iec audycy j.

W A R S Z A W A  IX
P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i o d  12.50 —  

15.30. W ia d o m o ś c i:  16.30 1745 1945 22.00
23.00 P ro g ra m :  n a  dz iś  16.25 n a  ju t r o  
23:10 W sze ch n ica  21Ą0.

12.50 „O d  M a z u rk a  do O be rka " 13.20 
P.C .K . 13:30 M uzyka  14.00 K ro n ik a  
ZS R R . 14.15 W y ją tk i z ope ry  „C ich y  
D o n “  —  D z ie rżyńsk iego  15.25 In fo r ­
m acje. 15.30 P rz e rw a  16.50 M u z y k a  le k ­
k a  17.15 A u d y c ja  poe tycka  17.30 M u zy ­
k a  ludow a. 18.00 k o n c e rt sym fon iczny
18.45 P ogadanka  19.00 M uzyka  le kka :
20.00 M u zyka  p o p u la rn a  20.40 „K iic h la "
T yn ia n o w a  (V ) 21.00 M uzyka  popu­
la rn a  22.20 D a w n a  m uzyka  23.15 K o ­
niec audyc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

kraju (ruiny i posesje opuszczone). W  
rezultacie tego stanu zachorowalność na 
tyfus brzuszny jest jeszcze spora, zaś 
umieralność niemowląt na skutek biegu­
nek — wręcz zastraszająca.

— Epidemia tyfusu brzusznego została 
zasadniczo zlikwidowana w r. 1946 — 
oświadczył z kolei dyr. Rudziński. W  r. 
1948 mamy już tylko 3,3 wypadki za­
chorowań na 10 tys. ludności (Włochy 
10,7). Największe nasilenie zachorowań 
występuje w mieście Łodzi, po czym idą 
województwa: bydgoskie, łódzkie, szcze­
cińskie i olsztyńskie. W Łodzi przyczyna 
tikwi w tym, że 3/d miasta nie ma wodo 
ciągów ani kanalizacji, zaś w wymie­
nionych województwach —  w ogólnych 
zniszczeniach i braku taboru miejskiego.

Głównym źródłem tyfusu i w skutkach 
groźniejszych jeszcze biegunek wśród 
niemowląt są muchy — roznosioielki bak­
terii. Zapoczątkowujemy w rb. pierwszą 
w naszych dziejach kampanię przeciwko 
muchom — przede wszystkim na terenie 
m. Łodzi i obszarów o szczególnym na­
sileniu tyfusu i biegunki. Nazwaliśmy tę 
kampanię akcją „M “ .

Ministerstwo bierze na siebie inicjaty­
wę i organizację akcji —  w terenie jed­
nak muszą ją przeprowadzić poszcze­
gólne instytucje, których przedstawicieli 
w tym właśnie celu zaproszono na kon­
ferencję. Ułatwi im zadanie masowa pro 
dulkoja owadobójczego środka azotox, wy­
twarzanego w naszych zakładach w Ja­
worznie. Będzie on do nabycia wszędzie. 
Poza azotoxem stosowany być może rów 
nież roztwór proszku DDT w sołwent- 
nafcie. Zabieg polegać będzie na smaro­
waniu ścian i sufitów jednym bądź dru­
gim preparatem. Rzecz prosta, że trzeba 
zarazem dbać o usuwanie śmieci. W  spra 
wie tej prelegent apeluje do dozorców

domowych, których przedstawiciel znaj­
duje się na sali.

Z kolei dr. Kochańska omówiła nader 
ważne, a zarazem i bolesne zagadnienie 
śmiertelności niemowląt. Ogółem umiera 
w Polsce 11,4 proc. niemowląt, gdy np. 
w USA odsetek ten wynosi 3,4 proc. 
24 proc. wszystkich zgonów — to zgony 
niemowląt, wynoszące w liczbach bez­
względnych 120— 130 tysięcy rocznie. W 
tym ponad 27 proc. (z górą 30 tys.) 
dzieci umiera na biegunkę, której spraw­
cami przede wszystkim są muchy.

Walkę o życie dziecka wygramy po­
przez uświadomienie matki, szczególnie 
na wsi. Czynią to lekarze i pielęgniarki 
w terenie, a przede wszystkim, położne 
gminne.

W  okresie największego nasilenia bie­
gunki, dzieci nie mogą być pozbawione 
pomocy lekarskiej. Zadecydowało to o 
wstrzymaniu urlopów wszystkim pediatrom 
(oraz lekarzom ogólnym, mającym rów­
nież pieczę nad niemowlętami) na czas 
od 15 czerwca do 30 września br.

Wiceminister Sztachelski w końcowym 
przemówieniu stwierdził, że walka z mu­
chami jest ważnym fragmentem najwięk 
szej kampanii, jaką prowadzi Minister­
stwo Zdrowia — kampanii o . życie 
dziecka.

BOHDAN GĘBARSKI

Ź le  się dzieje  
u; szpitalu dla zakaźnych

Przeprowadzona ostatnio kontrola w 
szpitalu dla zakaźnych przy ul. Cho- 
oimskiej 5, wykazała braki w zakresie 
higieny, oraz nieodpowiednie warunki 
lecznicze.

Podobna inspekcja odbyła się już w 
ub. roku. Spostrzeżono wówczas wiele 
niedociągnięć sanitarnych, na które zwró 
cono uwagę kierownictwu szpitala. Nie­
stety, przez rok nic się nie polepszyło. 
Stwierdzono jeszcze większe niedociąg­
nięcia i braki.

Na parterze mieści się sala ogólna dla 
chorych zakaźnie dzieci, bez- względu 
na rodzaj choroby. Dzi. biegają boso 
po betonowej podłodze.

Brudną bieliznę segreguje się na klat- 
oe schodowej. Kuchnia nie posiada od­
powiedniego pomieszczenia, oraz urzą­
dzeń.

Wydawać by się mogło, że te wszyst­
kie zaniedbania wypływają ze zbyt małej 
ilości zatrudnionego personelu. Tymcza­
sem na 193 chorych przypada 180 pra­
cowników szpitala.

Ciekawe: czyj upór, czyje niedopa­
trzenie i czyje lekceważenie spowodowało 
stwierdzone zaniedbania w szpitalu przy 
ul. Chocimskiej. (ki)

Półroczny p lan produkcji 
w ykonała G azow nia  

w  W arszaw ie
W  dniu 28 maja rb. o godz. 17-ej 

Gazownia Miejska wykonała półroczny 
plan produkcji gazu w wysokości 16.200 
tys. m3. Na rok bieżący zaplanowano 
wyprodukowanie 34 min. m3 gazu.

Wydział Instalacyjny zamierzał w ro 
ku 1949 zainstalować 6.200 szt. gazo­
mierzy.

W  okresie 4 miesięcznym zainstalo­
wano 3.437 gazomierzy. Cały ciężar 
zaopatrzenia Warszawy w nowe gazo­
mierze spoczywa na Warsztatach Ga­
zowni, które w tym roku wyremonto­
wały 3.822 liczniki.

Zamówione w Toruniu j Tczewie licz 
niki nadchodzą z wielkim opóźnieniem. 
Jednakże dzięki wysiłkom pracowników 
Gazowni, zapotrzebowanie Warszawy do 
22 lipca br. będzie zaspokojone.

1 maja br. korzystało z usług Ga­
zowni 37.260 konsumentów, podczas 
gdy w planie na rok 1949 ustalono 
36 tysięcy konsumentów.

Ilość zużytego gazu na 1 mieszkańca 
stale wzrasta (w marcu 5,7 m3, w ma­
ju 5,9 m3).

W  obecnej chwili na terenie stolicy 
uruchomiono 377.220 m przewodów ga­
zowych, przy czym w okresie 4 mie­
sięcznym zainstalowano 12.585 m prze­
wodów.

„115” tylko do Wiatracznej
Z powodu wielkich trudności, 

jakie mają do pofecniinia M ZK  z 
racji braku taboru autobusowe­
go, od 2 czerwca skrócona zosta­
nie lin ia autobusowa „115", któ­
ra istnieje na trasie Szicsa Rem- 
bertowska — Dw. Wschodni. Wo 
zy tej lin ii będą od Dw. Wschód 
niego docierały jedynie do W ia­
tracznej. Ażeby mieszkańcy Gro 
chowa mieli możność dotarcia do 
centrum Pragi i lewobrzeżnej 
Warszawy, M ZK  przedłużają jed­
nocześnie linię tramwajową „24“ 
do Gocławka.

Do m iłośników  książki
Na liczne zapytania odpowiadamy:

Tygodniowa Biblioteka Obiegowa — po­
pularnie zwana TBO —- to nowy typ 
uspołecznionej wypożyczalni książek po­
łączonej ze sprzedażą ratalną, w której 
abonent za opłatą 30 zt tygodniowo otrzy 
muje 26 książek do czytania, a w tvm 
2 na własność.

Książki są przynoszone i wymieniane 
w domach bez dodatkowych opłat.

TBO zapewnia co pól roku powięk­
szenie biblioteki domowej o 2 książki, 
nieikiedy o 3, gdyż po półrocznym okre 
sie czytania .rozlosuje pewną ilość ksią­
żek —  premii.

System pracy TBO — to nowa, nie­
znana nigdzie forma upowszechnienia 
książki i czytelnictwa.

Dla wygody czytających można się 
zapisać w1 domu, wzywając pracownika 
TBO pod wskazany adres.

Adres Centrali TBO: Warszawa, Wiej 
ska 16.

Adresy najbliższych placówek:
Żoliborz, ul. Marymomdka 81— 10 

i ul. Słowackiego 25— 1; Śródm. PN. 
,ul. Kaszyńska 12— 13; Śródm. Päd. ul. 
Wawelska 8; Powiśle ul. Tamka 45b— 12; 
Mokotów Zach. ul. Wspólna 61— 15; 
Mokotów Wsch. ul. Wiejska 11— 11; 
Praga Pn. Brukowa 28—2; Praga PŁd. 
ul. Zwycięzców 37—3.

Jąkała może być móircą
Poradnia ortopologiczna uczy m ówić popraw nie

— Nie ma takich trudności, k tó - 
rychby nie było można przełamać.

Starszy już mężczyzna m ów i po­
w oli, starannie w ym awiając posz­
czególne sylaby i  s łow a.1 W poradni 
ortopologicznej przy u l. Spiskiej 16 
przez cały praw ie dzień odbywają 
się ćwiczenia, na których pacjenci 
poradni powtarzają takie, lub podob 
ne zdania.

Jakże często cichą, ale w ie lką  tra  
gedią człowieka jest nieumiejętność 
wypowiedzenia dwóch zdań, jąkanie 
się przy trudniejszych słowach, sepie 
nienie, „zjadanie“  końcówek w yra ­
zów.. N ie wszyscy jednak wiemy, że 
można się i  tu ta j leczyć, pomoc spe­
c ja lis tów  jest bezpłatna i  skuteczna. 
Trzeba ty lko  zgłosić się do jednej z 
licznych w  Polsce poradni.

Wady wymowy, a wśród nich naj­
częstsze — jąkanie się, w  przeważa­
jącej części, są uleczalne, z tym  ma­
łym  zastrzeżeniem, że nie ma wad 
organicznych.. P raktyka poradni w y 
kazała, że 70 proc. pacjentów po le 
czeniu m ów i całkowicie normalnie, 
90 proc. m ów iło by, gdyby niektórzy 
nie zarzucali ćwiczeń w  domu i pra­
cy nad sobą, a ty lko  3—5 proc. jest 
nieuleczalnie chorych.

5-MIESIĘCZNE KURSY
Poradnia, która  rozpoczęła pracę 

po wojnie, pod koniec 1945 roku, mia 
la dotychczas ponad 1350 pacjentów 
i  z tego przeszkoliła ponad 300 osób 
na 5-miesięcznych kursach, rozpoczy 
nających się dwa razy do roku  w  .lu­
tym  i  wrześniu. Na kursach tych u- 

' szeregowano osoby w  trzech gru­
pach: młodszej, średniej i  starszej 
ze względu na to, że młodsi ła tw ie j 
pozbywają się wady, k tó ra  w  dużym 
stopniu u trudn ia  życie. Nauka w  gra 
pach zmierza do uporządkowania ar 
tyku lac ji, głosu i wdechu. Najważ­
niejszą jednak rzeczą w  pozbyciu się 
Wady wym owy jest uspokojenie i 
przełamanie niepewności ; n iew ia ry  
w  siebie. Człowiek zapominający o 
swej wadzie i  iprzy uregulowanym 
sposobie życia — będzie m ów ił po­
prawnie.

MASOWOŚĆ LECZENIA
K ie row n ik  poradni d r Franciszek 

Popiel m ów i o niemożności leczenia 
wszystkich, ze względu na mały per­
sonel fachowy. Grupę 6— 7 osobową 
prowadzi jeden wykładowca, gdy za 
granicą średnio ¡przypada dwie osoby 
na jednego wykładowcę. Leczenie or

topologiczne w  ZSRR daje szczegól­
nie dobre w yn ik i, gdyż we Wspólnych 
wysiłkach połączyło: pedagogów, or- 
tópologów .neurologów i'psychiatrów .

Jakie są przyczyny wad wymowy? 
A  w ięc przede wszystkim  przestrach, 
sku tk i urazu, kontuzji, a nawet za­
rażenia (był wypadek, że ośmioro 
dzieci baw iło się w  jąkanie, konsek­
wencją te j zabawy było powstanie 
tejże wady u  dwojga). Często choro 
by takie,; jak  szkarlatyna, czy dyfte­
ry t powodują wadę wymowy. Duży 
procent chorych dała wojna. I  każ­
dy z tych chorych jest samoistnym 
wypadkiem, wymagającym odrębne­
go podejścia i  odrębnego leczenia.

Czyn Kongresowy  
Ludowego  

Teatru  Muzycznego
Aby uczcić obradujący w ' Warszawie 

Kongres Związków Zawodowych, zespół 
artystów i pracowników Ludowego Tea­
tru Muzycznego postanowił ofiarować 
dla delegatów kongresowych 4 bezpłatne 
przedstawienia „Skalmierzanek“  w Tea­
trze Letnim (Polna 26).

Cm entarz
dla Żo łn ierzy  Radzieckich

Na Centralnym Cmentarzu . dla Żoł­
nierzy Radzieckich przy ul. Żwirki i 
Wigury pochowano już 4.874 żołnierzy 
radzieckich, poległych w czasie, .walk 
o wyzwolenie Warszawy. Obecnie Miej 
siki Zakład Pogrzebowy prowadzi niwe­
lację terenu pod budowę następnej kwa­
tery.

Nowa A nkieta-K onkurs
„RZECZYPOSPOLITEJ”

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły? u
(Poniższy kwestionariusz należy przepisać,rezerwując na odpowiedzi dostateczny ilość miejsca)

I. Im ię  i  nazwisko 
rok urodzenia 
im ię ojca 
nego):

miejsce pracy i stanowisko głowy rodziny

miejsce zamieszkania
Zawód ojca (m atki lub opiekuna praw

II .  Stan m ateria lny głowy rodziny (podać powierzchnię posiadanej lub 
dzierżawionej ziemi, względnie wysokość uposażenia, renty lub  do­
chodu miesięcznego, ja k  również wszystkie dodatkowe źródła do­
chodu oraz liczbę osób, pozostających na utrzym aniu głowy rodzi­
ny) .......................................... ..........................................

I I I .  Uczęszczał w  r. szk. 1948/49 do k la -y  . . . sokoły .
. . . . . . w  . . . . .
(nazwa szkoły)
Ostatnie oceny postępów w  nauce ze wszystkich przedmiotów:

IV. Czy bra ł udział w  pracy społecznej w  szkole lub poza szkołą (w y­
szczególnić organizację, wykonywane funkcje i  prace) .

V. Dotychczasowe zainteresowana, ich źródła i  prace w  tym  kierunku 
(podać bardzo szczegółowo):) . . . . . ,

. . . i . . . .
VI. Wybór przyszłego zawodu i  rodzaju studiów (uzasadnić):

V II.

V III.

IX.

X.

Czy zrezygnował z dalszych studiów i  dlaczego? Jakie w związku 
z tym  ma plany na przyszłość? .
Czy uczeń pracuje zarobkowo, gdzie i  ile  zarabia? Czy pobiera sty­
pendium? . . .
Czy w arunki materialne rodziców (opiekuna) wzgl. własne umożli­
w ią mu studia? . .
Uzupełnienia (miejsce przeznaczone na korespondencję z Redak­
cją) . . . .  . . . . .

data podpis

row ieść  z la ł kryzysu 1932 — 1935 (113)

Michał Gromus, właściciel fabryki, miał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją porzucił, ożenił się z nią ra­
dykalny działacz robotniczy Jędrek Poirr.

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia robotników, ale za­
trzymuje magazyniera Józefa Baladę, ojca Różeny. Baiadę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

Wilma wciąż jeszcze rysowała kwadratowy wzór na obrusie. Po­
chylił się przez stół i  -podniósł głos, jakby chciał ją  zmusić, aby pod­
niosła wzrok i  podziwiała wielkość jego zwycięstwa i  jego własną.

— Pojmuje pani teraz znaczenie tego ognia? Wszystko ubezpie­
czone co do halerza. Ja nie wiem, komu ten człowieczyna chciał pomóc, 
r. kogo chciał zniszczyć. Pomógł mnie. Najpóźniej za tydzień ruszymy 
tu z kopyta, jak nigdy przedtem.

W końcu podniosła twarz. Była blada, oczy je j patrzyły prawie 
i  ‘ k obłąkane. Trochę przestraszony je j nieoczekiwanym spojrzeniem, 
c 3iiylił się od stołu i  oparł się dłońmi o siedzenie krzesła, jak  gdyby 
i  mierzał zerwać się, chociaż nie wiedział, dlaczego by się miał zrywać.

— Spotkałam dzisiaj córkę tego człowieka. Jcz': w  ciąży.
Mówiła cicho, trochę chrypliwie, jakby z r/lc łld in trudem tłum iła

r ł ę swego głosu. Poczuł, jak  krew uderza mu do głowy. Jaki związek 
r iała tu ciąża Różeny ?

—  Nie wiem, czemu.« —  zaczął. Przerwała mu.
— Przyszło m i na myśl, jak na nią podziała los je j ojca. Ale to 

jest sprawa uboczna dla pana, a chyba i  dla mnie. Widok jej wyjaśnił 
n i  co innego: przyczynę pańskiej nagłej tęsknoty za dzieckiem.

Czuł, że wreszcie się opanowała. Głos je j nabrał owej ironicznej 
pewności, z jaką zawsze z nim rozmawiała. Wystarczył sam ton je j gło­

su i  parę słów, aby spadł ze szczytu swego upojenia. Walczył z bez­
silnym gniewem.

— Wilmo, czemu pani właśnie z tym  zaczyna?
Wstała. Wydało mu się, że twarz je j pobladła jeszcze bardziej od 

jakiegoś dużego, ukrytego wysiłku. Przerzuciła sobie przez ramię 
płaszcz, k tó ry  przyniosła przedtem z pokoju mieszkalnego, a któ ry  le­
żał na oparciu je j krzesła. Uświadomił sobie ze zdumieniem, że przez 
cały ten czas siedziała tu ta j w czapce, wcale tego nie zauważył.

—  Nie zaczynam — rzekła. — Kończę. Odchodzę od pana.
Siedział chwilę, jakby nie pojmował sensu je j słów. Cóż to za sza­

leństwo? Odchodzę od pana. Z jakiego powodu? Zerwał się, krzesło 
za nim wywróciło się i  upadło na ziemię z głośnym hukiem, niby 
wystrzał.

— Cóż takiego — mówił jakby nieprzytomny. — Nie może pani 
przecież. Co pani przyszło do głowy?

Wyciągnął do niej ręce. Wilma cofnęła się poza drugą kra­
wędź stołu.

— Niech się pan zachowuje rozsądnie — rzekła spokojnie. —  Nie 
może mnie pan zatrzymać siłą.

Przesunął dłonią po zaschniętych wargach. Mówiła o rozsądku, 
musi więc sama powiedzieć coś rozsądnego. To bowiem jest czystym 
szaleństwem. Teraz, właśnie teraz. Przecież nawet je j dotąd nie opo­
wiedział, jak  pełne jest jego zwycięstwo. Stół stał między nimi, lśniąco 
biała powierzchnia obrusu, oświetlona skoncentrowanym światłem lam­
py, która wisiała nad nim, po środku błękitna waza o odcieniu akwa- 
maryny z różnobarwnymi kwiatami nieśmiertelników. Oparł się o ten 
stół rękami i  szukał spokoju, jednej pewnej, jasnej myśli, o którą mógł­
by się oprzeć właśnie tak silnie, jak  o tę drewnianą płytę.

— Niech m i pani wyjaśni — rzekł. —  Nie ma powodu. Nie stało 
się nic, co by się nie dało naprawić. Małżeństwa przecież nie można 
zrywać z powodu jednego nieporozumienia.

W miarę jak  mówił, uspakajał się. Gdy słyszał swój głos, miał 
uczucie, jak gdyby podpierał sam siebie silną ręką. Niepotrzebnie się 
przeląkł. Kryzys. Słyszał o tym. Wszystkie ludzkie związki mają; sWe 
okresy krytyczne, które decydują nie tylko o ich trwaniu, ale i  przed

wszystkim o przyszłej ich postaci. Małżeństwo zaś jest najdelikatniej­
szym ze związków. Wrażliwe, ale wieczne. Wypływa z samej podstawy 
naturalnego prawa ludzkiego: z pragnienia posiadania własności. Nie, 
on go nie będzie rozbijał, ani nie dopuści, aby je rozbito. Znaczyłoby to 
właśnie, jakby pomagał wywrócić kamień węgielny z konstrukcji, na 
której opierał całe swoje życie. Był czas, gdy Ferdynand Gromus cier­
piał jak zwierzę, a przecież nie podał się, nawet nigdy nie pomyślał 
o takiej drodze wyjścia. Nie leżało w charakterze Gromusów, ani w ich 
zwyczajach, by wypuszczali to, co raz uchwycili, choćby im to zżerało 
palce aż do kości.

— Nie chodzi o ilość nieporozumień — odpowiedziała Wilma i  nie 
mogła powstrzymać lekkiego pobłażliwego uśmiechu. — Dziś, gdy się 
paliło, chyba całe miasto zbiegło się do pożaru i  — tak czy owak — 
współczuło panu. Ja przez cały ten czas siedziałam tu ta j i  było mi 
wszystko jedno, co się dzieje z pańskim majątkiem. Mówi pan, że to 
panu pomogło, ale tak samo dobrze mogło pana zniszczyć. Nie zależy 
mi ani na jednym ani na drugim. Niech pan to oceni spokojnie. Nie 
może pan przecież żyć z człowiekiem, którego pan nic nie obchodzi.

Po co mu to mówiła? Nie chodziło mu o to, co czuje albo myśli; 
po prostu nie mógł je j stracić. Wszystko inne to dalsza sprawa, a on 
z czasem potrafi ją  nauczyć, aby się nim zajmowała coraz częściej.

Pochylił się przez stół i  krzyknął:
—  Nie może pani odejść, czy pani nie rozumie? Nie mogę zostać 

bez pani. Proszę sobie myśleć i  robić, co pani chce, nie będę się w trą­
cał do pani myśli ani uczuć, ale pani miejsce jest u mnie i  ja  przy 
tym trwam.

Podczas gdy mówił, Wilma przeszła do drugiego rogu stołu po 
swojej stronie, bliżej ku drzwiom. Stali teraz naprzeciw siebie na prze­
kątni, odległość między nimi wzrosła. Przypominało to - starannie wy­
studiowaną i dobrze graną scenę, ale nie było widzów, którzy by to 
ocenili. W każdym razie reżyser nie zapomniał nawet o efektach nastro­
jowych. W przerwy rozmów Wpadały niesamowite chroboty w żeber­
kach centralnego ogrzewania, zawodzenie w iatru i  bębnienie deszczu 
w szyby okienne. Dźwięki te łączyły ten wieczór z zimową nocą zarę­
czyn w Mullerowym schronisku. Ale ani jedno z tych dwojga aktorów 
nie uświadomiło sobie te j zgodności
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